
Czwarte miejsce 
z a ję ta  „ O d ra “

2 g rudn ia  br. rybacy tO d ry“  
łow iący obecnie na kanale La 
Manche, w ykon a li swe roczne za 
dan ia  połowowe w 100,1 proc.

J^śród przodujących na szcze­
gólne w yróżn ien ie  za s ługu ją  ryba 
cy z m /t „B ło tn ia k “  (kp t. Z. Kor­
nack i), k tó rzy  osiągając 178 proc. 
p rzekroczy li jednocześnie swe zo­
bow iązanie o dostarczeniu 240 ton 
ryb  ponad p lan  roczny. D rugie 
m iejsce uzyskała  za łoga m /t ,,Der 
kacz“  (k p t. J. R ożniakow ski), któ 
ra w ykona ła  do 2 g rudn ia  br. 168 
proc. p lanu  rocznego. Trzecie 
m iejsce za ję ła  za łoga m /t , .S i­
ko ra “  z kp t. K. Żu rk iem  (152 
p roc .), a czw arte  — za łoga  m /t 
,,D z ięc io ł“  z kp t. A. Jakubow skim  
(151 p roc.).

RYBAK
MORS Ki

T  V  G O D N I K
PRACOWNIKÓW RYBOŁÓWSTWA MORSKIEGO

Na „Barburce“ w Zabrzu
SERDECZNE przyjęcie zgoto 
Chwała załoga -kopalni „Lu­

dwik“ w Zabrzu rybakom z s/t 
. Rawka", którzy w dniach od 
3 d-n 5 grudnia br. odwiedzili ja

bacz ścianowy J. Stanek, odzna­
czony Krzyżem Oficerskim Ordę 
ru Odrodzenia Polski, kpt. Wl. 
Paszkiewicz i asyst. pokl. T. Ko­
ciszewski.
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Akcja osadnicza-zagrożona!
M INĘŁO już 13 miesięcy od 

podjęcia przez Prezydium 
Rzędu uchwały w sprawie osad­
n icza  rybaków morskich w la­
tach 1055—56, ale dotychczas nie 
osiedlił się na Wybrzeżu ani je 
den rybak z głębi kraju. Rozpo­
częto co prawda kampanię propa 
gandowo-agitacyjną w wojewódz 
twach wymienionych w uchwale. 
Wydano też specjalną broszurę 
popularyzującą przybrzeżne rybo 
lówstwo morskie oraz miejsco­
wości oczekujące na osadników. 
Powołano wiele ośrodków infor- 
rnacyjno-werbunkowych, którym 
udało się wzbudzić wśród ryba­
ków słodkowodnych zaintereso­
wanie możliwością przeniesienia 
się nad morze. Toteż kandyda­
tów jest już niemało, Czekają 
oni niecierpliwie na zapowiedzią 
ne podróże „zapoznawcze“ do 
Rowów, Wici, Uniestów, Chło­
pów, Niechorza, Rewala lub Łeby. 
Niestety, choć chętni już są, nie 
ma jeszcze żadnvch możliwości 
przyjęcia ich na Wybrzeżu.

Przede wszystkim nie przygo­
towano dla nich odpowiednich 
mieszkań, ponieważ w ciągu wie 
lu miesięcy nie zdołano urucho­
mić koniecznych kredytów na 
remonty zabudowań w wymie­
nionych miejscowościach. Gdy 
Wreązcie znalazły się środki f i­
nansowe, zabrakło wykonawców 
lub materiałów budowlanych. Do 
piero niedawno rozpoczęto tu i. 
ówdzie remonty, a pierwsze mie 
śzkania dla osadników mają być 
gotowe jeszcze w tym roku.

W tych warunkach akcjęosied 
lęffczą będzie można podjąć do­
piero na wiosnę Zanim to jed­
nak nastąpi, trzeba zawczasu za 
stanowić się nad rozwiązaniem 
jeszcze Jednego ważnego proble­
mu. Otóż spółdzielnie, które mają

przyjąć osadników i przy ich po­
mocy ożywić połowy przybrzeż­
ne —  także nie są do tego przy­
gotowane. A to dlatego, że wo­
kół sprawy osadnictwa trwa pe­
wien dość zasadniczy spór.

Spółdzielczość zmierza do ak­
tywizacji łodziowego rybołów­
stwa inną drogą niż resort żeg­
lugi- Ministerstwo Żeglugi uwa­
ża, że powinna ona wreszcie 
ożywić małe -— dotychczas przez 
nią zaniedbane — osady .rybac­
kie w pobliżu wydajnych łowisk 
przybrzeżnych. Natomiast spół­
dzielczość uporczywie spycha 
sprawę małych osad na dalszy 
plan, dowodząc, iż musi najpierw 
rozbudować bazy dla rybołów­
stwa łodziowego w Kołobrzegu, 
Ustce i Darłowie.

Wynika z tego, że kierownictwo 
rybackiego ruchu spółdzielczego 
zamierza nadal współzawodni­
czyć z państwowymi przedsiębior 
stwami, zamiast zająć się przede 
wszystkim wykorzystaniem ło­
wisk przybrzeżnych. Jednym z 
przykładów tej niesłusznej poli­
tyki jest sytuacja w spółdzielni 
„Wyzwolenie“ , w której zanied­
bano najkonieczniejsze inwesty­
cje.

Resort żeglugi już dawno mógł 
by położyć kres owej jałowej dys 
kusji, gdyby długofalowy plan 
rozwoju spółdzielczości, popra­
wiony przez specjalną komisję 
M2 z udziałem przedstawicieli 
MIR, od wielu miesięcy nie cze­
kał na zatwierdzenie. A tak — 
sprawa rozwoju spółdzielczości 
jest nadal zagadnieniem otwar­
tym, co dopuszcza do powstawa­
nia różnych mniej lub więcej uda 
nych koncepcji.

W takiej atmosferze nieupo­
rządkowana zasadniczych spraw 
spółdzielczości szczególne nie-

W III kw. przodowały „Certa“ i Jedność“
Za najlepsze wyniki uzyska 

ne we współzawodnictwie I I I  
kwartału w grupie spółdzielni

rządu spółdzielni „Certa“ tow. 
Łosiowi (zdjęcie z lewej).

Natomiast w grupie spółdzie 
lni kutrowych zaszczytne wy­
różnienie uzyskała „Jedność Ry 
backa“. 27 listopada br., rów­
nież podczas jesiennego walne 
go zebrania naczelnik Wydziału 
Organizacyjnego i Samorządo­
wego KZ SRM tow. Latosiński 
przekazał sztandar przechodni

łodziowych sztandar przecho­
dni Krajowego Związku SRM 
otrzymała Certa“. Uroczyste 
wręczenie sztandaru nastąpiło 
20 listopada br. w czasie obrad 
jesiennego walnego zgromadzę 
nia delegatów, na którym za­
stępca przewodniczącego KZ 
SRM tow. Dolski wręczył 
sztandar przewodniczącemu za

bezpieczeństwo zagraża akcji 
osadniczej.

W planach inwestycyjnych 
spółdzielczości w br'. uwzględnio 
no zwiększone potrzeby w z wiąz 
ku z osadnictwem. Przewidywa­
no budowę 34-motorowych io.dzi, 
W tym 14-peinop.okładowych i 20 
plażowych.. Część tych jednostek 
miała, służyć bb osadnikom, któ 
rych —■ zgodnie z planem — 
miała w br. przyjąć spółdziel­
czość. Zobowiązanie, to jednak 
podjęto z warunkiem, że M2 do 
starczy z importu 54 silniki róż­
nej mocy.. Niestety, jeszcze w 
końcu 1954 r- Min. 2eglug¡ po­
wiadomiło spółdzielczość, iż. bę­
dzie ona mogła otrzymać tylko 
34 silniki. Utrudniało to poważ­
nie przygotowanie akcji' przyję­
cia osadników, bowiem więk­
szość zamówionych' silników mia 
ia być przeznaczona dó renowa­
cji czynnego już taboru; a dopie 
ro . nadwyżka, której nie dostar­
czono—dla potrzeb osadnictwa.. 
Jednak to okrojone już zamówie­
nie, • nie zostało. wykonane, gdyż 
dopiero w tych dniach spółdziel 
czość otrzymała pierwszą partię 
silników, reszta zaś — wg za­
pewnień MCZ-----nadejdzie . do
końca br. Trzeba jednak dodać, 

(Dokończenie na str. 3) '

■ kp t. VVT. Paszkiewicz (z
z okazji dorocznego święta gór­
niczego — tradycyjnej „Barbur- 
ki".

W pierwszym dniu pobytu go­
ście zwiedzili nadziemie kopalni, 
oprowadzani przez głównego me 
chanika inż. T. Krawczyka i kier. 
przeróbki mechanicznej inż. A. 
Rumiana. Wieczór zaś spędzili 
na koncercie Filharmonii Stali- 
nogrodzkiej w Gliwicach.

4 grudnia dalmorowcy wzięli u 
dział w akademii, na którą zlo- 
żyio się: referat dyr. kopalni inż. 
mgr J. Kóziary, wręczenje odzna 
czeń państwowych, dyplomów, 
upominków i nagród przodu­
jącym górnikom i jubilatom, któ 
rzy w tym roku obchodzili 50, 
40, 35 i 25-lecie pracy w górni­
ctwie, oraz występy Filharmonii 
Górniczej i Zespołu Pieśni 
i Tańca „Zabrze". Później byli 
na obiedzie wydanym na cześć 
jubilatów. Rybacy i górnicy szyb 
!:o znaleźli wspólny język.

Posiadacz wielu odznaczeń 
państwowych rębacz F. Schnei­
der przesiadł się do II mech. F. 
Fryckowskiego oraz trymera H. 
Drogowskiego. Tematem ich roz 
mów były oczywiście ryby i wę­
gieł. Oto st. ref. Janina Werbe- 
niec żywo dyskutowała z tow. 
Strzałkowskim, II sternikiem A. 
Hawryłukiem- i bosmanem M. Pru 
sem. Na drugim końcu stołu roz 
prawiali jak starzy znajomi rę-

iewej) i rębacz J Stanek
Podczas rozmów przy obficie za, 

stawionych stołach powracano 
wielokrotnie do osiągnięć produ 
kcyjnych gospodarzy i gości. Już 
22 listopada br. w kopalni „Lu­
dwik" wyjechał na powierzchnię 
wózek z ostatnią toną węgla za 
planowaną na rok 1955. A do 
końca br, załoga jej wydobędzie 
jeszcze tyle węgla, że wystarczy 
łoby go na 100 rejsów dla s/t 
,)Rawka".

— Widomym znakiem, że ko­
palnia nasza systematycznie re­
alizuje zadania planowe — mó­
wił przewodniczący rady zakła­
dowej J. Szafarczyk — jest 
gwiazda, jarząca się co wieczór 
na szczycie wieży wyciągowej.

Rybacy z „Rawki" też mieli 
się czym pochwalić. Do 30 paź­
dziernika br. przekroczyli Oni 
swoje roczne zadania o 17 proc., 
a spośród wszystkich załóg su- 
pertrawlerów łowili w I II  kw.br. 
najtaniej, bo o 25 proc. poniżej 
planowanych kosztów.

Następnego dnia rybacy zje­
chali na dól i zobaczyli, jak to­
warzysze Ciemny, Kucharczyk, 
Cholewa i wielu innych przodu­
jący ■•h górników, którym kopal­
nia zawdzięcza swoje sukcesy 
fedrują węgiel.

Nie długo trwała wizyta w Za- 
•brzu, ale wrażenia wyniesione 
stamtąd pozostaną rybakom z 
„Rawki" na długo w pamięci!

D on ios ła  uchw ała  K C  PZPR

Aby popłynął drugi potok

zwycięskiej załodze na ręce 
przewodniczącego zarządu 
spółdzielni tow. Szarana.

K OMITET Centralny PZPR 
podjął ostatnio uchwalę o 

udziale organizacji partyjnych i 
zaióg w- opracowaniu projektów 
5-letnich planów przedsiębiorstw. 
Uchwala ta w dużym stopniu 
zmienia dotychczasowy system 
planowania w naszej gospodarce 
narodowej.

Dotychczasowy system plano­
wania polegał na tym, że przed­
siębiorstwa otrzymywały od 
swoich zarządów centralnych, 
zjednoczeń lub ministerstw, goto 
we plany, których realizację po­
wierzano załogom. Wadliwość 
tego systemu polegała na tym, 
że nie brano pod uwagę głosu 
tych, którzy te plany mieli reali­
zować, a więc załóg robotniczych-

Zrozumiałe, że pomijanie gło­
sów robotników, techników i in­
żynierów w dużym stopniu nada 
wało staremu systemowi plano­
wania charakter odgórny, sztyw­
ny, a ¿v wielu wypadkach nie 
sprzyjający wykrywaniu rezerw 
wewnętrznych dla dalszego roz­
woju produkcji, jej jakości i ta­
niości.

Uchwala KC PZPR o nowym 
sposobie planowania ma więc do 
niosłe znaczenie ekonomiczne i 
polityczne.

Oczywiście, opracowanie pro­
jektów planów poszczególnych 
przedsiębiorstw nie może się od 
bywać w sposób żywiołowy, nie 
zależny od potrzeb całości gos­
podarki narodowej. Taki sposób 
planowania, zamiast pogłębić 
planowość w gospodarce narodó 
wej — stworzyłby chaos. Ażeby 
więc uchronić się przed tym, po 
trzebujęmy pewnych ram ustala­
nych przez rząd i kierownictwo

partii, które widzą całość naszej 
gospodarki i nadają kierunek ge 
neralny jej rozwojowi. Dlatego 
też wnioski, wynikające z tego 
kierunku, muszą iść od góry w 
dó) — od ' ministerstw, . poprzez 
zarządy centralne, do poszcze­
gólnych zakładów pracy.

„Rzecz jednak w tym — pisze 
„Tryouna Ludu" w artykule pt. 
„Dzieło samych zaióg“ — by im 
(tym wnioskom — przyp. red.) 
naprzeciw popłynął potok drugi 
— propozycji idących od dołu w 
górę, od zakładów, przemysło­
wych do Prezydium Rządu, do 
Komitetu Centralnego“ -

Jaki ma być ten „drugi potok“ 
wniosków idących z dołu do gó­
ry? Jakich spraw ma on doty­
czyć?

Weźmy np. rybołówstwo mor­
skie. W danym przedsiębiorstwie 
połowowym powołano zakładowe 
i wydziałowe komisje dla opraco 
wania propozycji do planu przed 
siębiorstwa oraz specjalne komi­
sje spoleczno-techniczne dla 
opracowania poszczególnych za­
gadnień, zwłaszcza postępu tech­
nicznego. Na podstawie wyników 
prac tych komisji komitet partyj 
ny (względnie egzekutywa), ra­
da zakładowa i dyrekcja, uwzglę 
dniają.c wnioski swojego zarządu 
centralnego, opracowują projekt 
planu swego przedsiębiorstwa. 
Następnie projekt ten zostaje od 
dany . pod dyskusję całej zało­
dze.

Przypuśćmy, że projekt planu 
przewiduje wzrost ilości odlowio 
nych ryb. Byłoby niewielką sztu 
ką wykonać zwiększony plan, 
gdyby przewidziano w związku 
z tym budowę nowych jednostek

rybackich. Dyskusja więc powin­
na iść w tym kierunku, aby wska 
zać, jak wykonać większy plan 
bez budowy nowych kutró.w, tj. 
wskazać, jakie są możliwości wy 
korzystania istniejących rezerw, 
ulepszenia metod połowowych; 
stosowania mechanizacji, unowo 
cześnienia kutrów itp. bez więk­
szych nakiadów inwestycyjnych- 
Chodzi o to — jak głosi uchwała 
KC PZPR — aby uzyskać mak­
symalne wskaźniki produkcji i 
wydajności pracy przy najniż­
szych kosztach własnych i naj­
mniejszych nakładach inwesty­
cyjnych.

Tak szeroko pojęta dyskusja 
nad projektem planu przedsię­
biorstwa umożliwi wszechstronną 
jego analizę, wzbogaci go wnio­
skami przodujących rybaków, ra 
cjonalizatorów, inżynierów, pra­
cowników administracji itp. 
Tak opracowany plan będzie wy­
razem poglądów caiej załogi 
przedsiębiorstwa.

Nie ulega wątpliwości, że dy­
skusja nad projektem planu pod 
niesie poczucie załogi jako go 
spodarza przedsiębiorstwa, wy­
zwoli jej inicjatywę twórczą i 
odpowiedzialność za wykonanie 
planu.

Tak więc uchwała KC PZPR 
w sprawie nowego systemu pla­
nowania oznacza dalszy krok na 
przód w kierunku demokratyzacji 
naszego życia.

Uchwała ta podnosi również 
kierowniczą rolę organizacji par­
tyjnej w przedsiębiorstwie i jej 
odpowiedzialność za opracowa­
nie, i później wykonanie planu. 
Jak wskazuje uchwala, pod pro­
jektem planu musi figurować — 

(Dokończenie na str, 2)



Aby popłynął
d ru g i po tok  ...

(Dokończenie ze str. 1) 
obok podoisu dyrektora i przewo 
dniczącego rady zakładowej — 
podpis sekretarza podstawowej 
organizacji partyjnej. Oznacza 
to, że opracowanie projektów pla 
nów pięcioletnich stawia przed 
wszystkimi organizacjami par­
tyjnymi nowe, wysokie wymaga­
nia.

Z jednej strony, członkowie 
partii powinni dawać przykład 
rzeczowości i inicjatywy w oma 
wianiu i opracowaniu projektów 
planów, a z drugiej — większej 
wnikliwości i znajomości proble­
mów produkcyjnych oraz byto­
wych załogi. Jasne jest, że człon 
kowie partii powinni nadać ton 
ogólnej dyskusji, czuwać nad 
ogólnym kierunkiem dyskusji po 
to, aby koncentrowała się ona 
wokół zagadnień centralnych, 
ważnych,, aby wskazywała na 
problemy istotne. Na te proble- 
tny można i należy zwrócić uwa 
gę załogi po to, aby nie popaść 
w :akiś partykularyzm, nierealne 
żądanie jakichś wielkich ipwesty 
cji, na które jeszcze nas nie stać.

Przed Organizacjami partyjny­
mi stoi Więc wielkie zadanie mobi 
łizacji załóg, wyjaśnienie ryba­
kom i pracownikom lądowym 
istoty i senśu uchwały KC PZPR 
W Sprawie nowego sposobu oprą 
cowapia projektów 5-letnich pla­
nów przedsiębiorstw. Stoi żąda­
nie pobudzenia inicjatywy i śmia 
lóści W krytykowaniu dotychcza­
sowych błędów w celu uniknię­
cia ich na przyszłość. Jest to 
więc poważna praca polityczna, 
do której organizacje partyjne po 
winny się przygotować, nie cze- 

, kając na zlecenia wyższych in­
stancji partyjnych.

Jest uchwała Komitetu Central 
nego, a więc pomyślmy, jak ją 
zrealizować. Wykażemy tym sa- 

' mym naszą samodzielność. ‘A 
jeśli przyjdą zlecenia instancji 
partyjnych, skorygujemy nasze 
posunięcia. W ten sposób orga­
nizacje partyjne nie będą działać 
w ostatniej chwili i będą miały 
czas pa jak najlepsze wykonanie 
uchwały KC PZPR.

K. J-

Gdy obie strony maje* racje
Z akładową Komisją Rozjem­

czą powołano w „Dalmorze“ 
w 1954 r. W czasie jej działalno 
ści wpłynęło 19 spraw, z czego 
12 przypada na rok 1955. Doty­
czyły one różnych nieporozu­
mień — w większości roszczeń 

. pracowników z tytułu wynagro­
dzenia wg umowy zbiorowej.

Przepisy prawa pracy uznają 
zasadę, że przedsiębiorstwo obo­
wiązane jest ściśle stosować w 
stosunku do pracowników kry­
teria, które wynikają z pisma an 
gażującego, określającego warun 
ki pracy i płacy.

Z większości napływających 
do ZKR spraw wynika, że nie 
zawsze przestrzega się warunków 
umownych pracy i płacy—zwła­
szcza w stosunku do członków 
załóg jednostek łowczych.

Np. ob Edwarda Gryszela przy 
jęto do pracy w „Dalmorze pi­
smem z dnia 30 listopada br. 
w charakterze kucharza na s/s 
„Fryderyk Chopin“ z wynagro­
dzeniem ustalonym w zarządze­
niu nr 72 z dnia 14 kwietnia 
1954 r. dla pracowników sth- 
tków-baz. W bieżącym roku, z 
braku wolnego etatu kuchhrza 
na statku-bazie, „Dalmor“ zamu 
strował oh. Gryszela jako rezer­
wowego kucharza.

Z kolei kierownictwo wypra­
wy przydzieliło go na Morzu 
Północnym na arkowskie super- 
kutry „Gdy 205“ i „Gdy 210 , 
gdzie dla kucharzy przewidziany 
jest etat (i związane z tym wy­
nagrodzenie) młodszego rybaka.

Powstała więc sprawa sporna: 
czy ob. Gryszel podejmując — 
stosownie do polecenia — pracę 
na jednostkach „Arki" przestał 
być pracownikiem „Dalmoru“ 
(nie rozwiązano bowiem z nim 
umowy) i czy z tytułu wykony­
wania niżej płatnej prący ma on 
podstawę występować do „Dal­
moru“ o wypłatę różnicy wyna­
grodzenia?

ZKR stanęła na stanowisku, że 
w tym przypadku nie naruszono 
przepisów prawa pracy, bo ob.

Gryszel podejmując pracę jako 
rezerwowy kucharz godził się 
tym samym na pełnienie swojej 
funkcji tam, gdzie to na morzu 
okaże się konieczne. A ponieważ 
pracę wykonywał na rzecz 
„Arki“ , roszczenia jego w stosun 
ku do „Dalmoru“ nie mają cech 
sporu.

Jednak decyzja ta nie wydaje 
się słuszna, ZKR bowiem pomi­
nęła zupełnie treść pisma anga­
żującego, w którym ściśle określo 
no funkcję i warunki płacy ob. 
Gryszela. A ponieważ nie rozwią 
zano tego stosunku — treść pi­
sma obowiązuje nadal przedsię­
biorstwo.

Przykład ten świadczy o tym, 
że istnieją luki w całokształcie

umowy zbiorowej dla załóg jed­
nostek łowczych w rybołówstwie 
i pewne zagadnienia nie są w 
niej ściśle określone. I dlatego 
nieraz decyzje wobec pracowni­
ka podejmuje się zgodnie z prze 
pisami umowy — ale wbrew po­
stanowieniom pisma angażujące 
go. Stąd też dochodzi do jało­
wych sporów, w których forrpa- 
Inie tak przedsiębiorstwo, jak i 
pracownik mają rację, a ZKR nie 
jest w stanie sporu rozstrzygnąć.

Należy .więc zastanowić się 
nad opracowaniem _ bardziej 
szczegółowych przepisów wykona 
wczych do obowiązującej obe­
cnie umowy zbiorowej—-w rybo­
łówstwie. . (Kt)

D ar cffci q j ö r n i h a u j

Podczas pobytu w Zabrzu za­
łoga sit ,,Rawka" wręczyła go­
ścinnym gospodarzom model 
swojej jednostki, wykonany w 
skali 1 : 100 oraz olbrzymi al­
bum ze zdjęciami, ilustrującymi 
pracę i rozrywki rybaków pod­
czas rejsów. Górnicy zaś obda­
rowali gości różnymi upominka­
mi. Np. kpt. Wl. Paszkiewicz, bo 
sman W. Prus, I I  mech. F. Fryc- 
kowski otrzymali laski sztygar- 
skie, dyr. Bukatko — miniaturo­
wą lampkę karbidową, tow. 
Strzałkowski z aparatu k. o. — 
lampkę górniczą, używaną w ko

palniach gazowych, a wielu 
członków załogi — hełmy gór­
nicze.

Na zdjęciu — model superku- 
tra sit „Rawka".

W lecie wb. r. trawler ryba­
cki „Toros“ wyposażono w spe 
cjalne urządzenia do połowów 
kilek na światło za pomocą ry 
bociągów. Z początku połowy 
miały charakter doświadczal­
ny. Zmieniano niektóre części 
urządzeń łowczych, usuwano 
stwierdzone podczas prób 
usterki konstrukcyjne.

Już zimą br. podczas kampa 
nii kiikowej rybacy z „Toro- 
sa“ podjęli próby na wydaj­
nych łowiskach i uzyskali do­
bre wyniki.

Polowy na światło za pomo­
cą rybociągu są wydajniejsze 
od połowów kilek różnego ty­
pu sieciami.

Jednoczesne zastosowanie 
chłodzenia ryb specjalnymi a- 
gregatami podnosi jakość od­
łowu.

W lecie br. na Morzu Kaspij 
skim łowiły już tą metodą zalo 
gi statków „Toros“, „Psel“ i 
„Gogol“, osiągając bardzo do­
bre rezultaty.

*  *  *
Załoga trawlera „Raboczeo- 

strowsk“ wykonała w ciągu 
9 miesięcy dwa roczne plany, 
a przez 5 dni sierpnia złowiła 
ona ponad 70 ton ryb. Warto 
zaznaczyć, że statek ten podo­
bny jest do naszych superku- 
trów.

*  *  *
Rybacy z kołchozu „Pobie- 

da“, łowiący na Morzach Ba­
rentsa i Białym dostarczyli pań 
stwu w ciągu 3 kwartałów po 
nad 1 400 ton ryb. Stanowi to 
150 proc. przypadającego na 
nich rocznego planu.

Kosztem palaczy
Islandzki monopol tytonio­

wy zapowiedział zwyżkę cen 
na wszystkie wyroby tytonio­
we o 10 do 15 proc. Uzyskane 
tą drogą sumy przeznaczy się

Udany eksperyment
N O i podniosła, się wrzawa- 

Rozległy się“ okrzyki „obu­
rzenia“ na rzekomą dwulicowość 
tego „obłudnego“ partnera, któ­
ry ciągle ntówił o zakazie broni 
jądrowej, a sam — o zgrozo! • 
śmie posiadać taką broń, skutecz 
niejszą'nawet niż ci,'którzy nig­
dy. nie chcieli nawet dopuście 
myśli o zaniechaniu jej produk­
cji- ' . .■ Mowa tu oczywiście o reakcyj 
nej prasie, przede wszystkim 
amerykańskiej, która zatrzęsła 
się na wieść o dokonane] w 
ZSRR próbie nowej bomby jąd­
rowej, bomby o znacznie więk­
szej sile działania niż wyprodu 
kowane dotąd w USA. Panów 
od „roboty propagandowej“  okre 
słonych amerykańskich kól — 
poniosły nerwy. Dali więc wyraz 
swemu niekłamanemu oburzeniu 
i’ przerażeniu — posługując się 
argumentacją, szytą tak gruby­
mi nićmi, że aż komiczną.

Bo i w samej rzeczy, czego się 
ci dżentelmeni spodziewali? 2e 
Związek Radziecki zaniecha wy­
siłków obronnych, chociaż jest 
publiczną tajemnicą, że wysiłki, 
ztvarte wyścigiem zbrojeń, stano 
wią, jak dotąd główną treść dzia 
łalnóśei rządów innych mo­
carstw? Czego się spodziewali? 
Że Związek Radziecki, głosząc 
konieczność wprowadzenia żaka 
zu produkcji broni atomowej i ją 
drówej, zastosuje ten zakaz tylko 
u siebie, by tym, którzy nie chcą 
o nim słyszyć, ułatwić robotę?

Ir skądże to. święte oburzenie, 
dżentelmeni? Czyżby w czasie, 
gdy. radzieccy uczeni dokonywali 
prób z nową bombą, uczeni ame

rykańscy podlewali kwiatki _ i 
gracowaii ścieżki w swych ogród
kach?

Nie, na zbytnią naiwność czy­
telników liczą cl wątpliwej kon- 
duity „rycerze pióra“ , usiłując 
im wmówić, że jest rozbieżność 
między słowami i czynami ra­
dzieckiej polityki. Nawet ci sy­
stematycznie przez nich ogłupia 
ni czytelnicy rozumieją przecież, 
że byłby samobójcą ktoś, kto w 
otoczeniu osób niedwuznacznie 
dających do zrozumienia, że dy 
bią na jego życie, przestał trosz­
czyć się o swoją obronę. 
T I7 IĘ C  na pewno nie rozczaro- 
y  V wanie co do intencji^ polityki 

.radzieckiej kierowało piórami re 
akcyjnych komentatorów. Kiero 
wala tymi piórami złość i zdener 
wowanie, ogarniające ich w obli 
czu faktu, który raz jeszcze, i to 
w sposób druzgocący, przekreśla 
ich nadzieje i kombinacje polity­
czne- Nadzieje i kombinacje obli 
czone na słabość ZSRR. Mówiąc 
o próbie nowej bomby, tow. Chru 

■ szczow powiedział: „Niech te 
bomby leżą sobie i niech działają 
na nerwy tym, którzy chcieliby 
rozpętać nową wojnę“ . No i dzia 
łają! .

Sięgnijmy pamięcią wstecz. 
Od 1946 r. datują się narodziny 
tzw. „polityki atomowej“ . Z cze­
go się ona zrodziła? Z przeświad 
czenia, że USA mają monopol 
atomowy i że tym samym bomba 
atomowa będzie decydującym 
argumentem w rozmowach 
Wschód—Zachód. Szantaż ato- 
mowo-wodorowy leg! u podstaw 
późniejszej tzw. polityki siły.
Jak widać założenia polityki im­
perialistycznej pozostały niezmie 
nione od lat- To co legło u ich 
podstaw w roku 1946 znalazło 
też wyraz w ostatnich listopado­
wych rozmowach w Genewie.

Jednak pech polityków budu­
jących na takim gruncie gmach 
swego rozumowania i postępowa 
nia polega na tym, że ten grunt 
... nie istnieje już dawno. Bo od 
1946 r., od chwili gdy okazało 
się, że niemożna będzie prżeko 
nać mocarstw zachodnich, by 
przyjęły zasadę zakazu broni ma 
sowej zagłady, Związek Ra­
dziecki podjął gigantyczny wysi­
łek, by dognać i prześcignąć te 
mocarstwa w jej produkcji.

To zadanie zostóło wykonane. 
Dawno już przestał istnieć mo­
nopol atomowy USA, a ostatni 
eksperyment radziecki wskazuje, 
że uczonym udało się nie_ tylko 
wyprodukować bombę, która ma 

, potworną, wielokrotnie większą 
niż produkowane dotąd w USA 
— siłę zniszczenia, ale udało im 
się też rozwiązać problem prze­
wozu tej bomby, o czym świad­
czy fakt, że wybuch został doko­
nany na znacznej wysokości. A 
właśnie problemu transportu lot 
niczego bomb wodorowych nie 
potrafią dotąd rozwiązać uczeni 
zachodni. Trudno ten fakt zatu­
szować. Oto jeden z wielu gło­
sów prasy zachodniej: „Metoda 
zastosowania przez Rosjan ce­
lem dokonania eksplozji bomby 
na znacznej wysokości oraz dzia 
łanie tej bomby wprawiają w 
zdumienie specjalistów wojsko­
wych. Uważają oni to za oszała­
miające osiągnięcie techniczne“ 
(Daily Express).

C ZY wszelkie rachuby na sła­
bość ZSRR w tej dziedzinie 

nie muszą wydać się w zestawie­
niu z tym faktem śmieszne i ża­
łosne? A przecież właśnie takie 
kalkulacje dyktowały politykom 
mocarstw zachodnich ich twarde 
„nie“ na wszelkie radzieckie pro 
pozycje rozbrojeniowe. Przecież 
takie właśnie przyświecały im 
nadzieje, gdy odrzucając ostatnio 
w Genewie radziecki plan roz­
brojenia, zawierający ich własne, 
dawniej zgłoszone propozycje, 
stanęli twardo na gruncie kon-

trolowanego wyścigu zbrojeń, tj. 
inspekcji lotniczej i kontroli. 
Czyż trzeba się więc dziwić, że 
gdy tym nadziejom na słabość 
partnera został zadany druzgo­
cący cios, przedstawiciel USA w 
Podkomisji ONZ do Spraw Roz 
brojenia — Stassen -— oświad­
czył, że przyszłe rozmowy w 
sprawie rozbrojenia „mogłyby 
być bardziej owocne niż dotych­
czas". Czyż trzeba dziwić się, że 
po komunikacie TASS o dokona­
nej próbie premier brytyjski 
Eden oświadczył, że gotów jest 
omówić, ze Związkiem Radzie­
ckim i Stanami Zjednoczonymi 
sprawę „zaprzestania doświad­
czeń z bombą wodorową“ .

LECZ czy tylko zaprzestania 
prób i doświadczeń z bombą 

wodorową pragnie brytyjska opi­
nia publiczna i opinia publiczna 
całego świata? Nie, ludzie na ca 
lym świecie chcą tego, o co nadal 
walczy i do czego nadal dąży 
Związek Radziecki: chcą zakazu 
broni masowej zagłady, chcą 
zniszczenia jej istniejących za 
pasów. Bo ludzie rozumieją, że 
gdzie gromadzi się proch, tam 
o iskrę nie trudno.

I ludzie wiedzą, chociaż mó­
wiące o tym siowa oświadczenia 
agencji TASS usiłują przemil­
czeć reakcyjne pisma, że Zwią­
zek Radziecki, posiadający dziś 
najstraszliwszą broń w swym rę 
ku, wzywa do jej zniszczenia. Nie 
pomoże przemilczanie w gaze­
tach: i tak dotrą do ludzi słowa 
tow. Chruszczowa, stwierdzają­
cego, że najgorętszym pragnie­
niem tych, którzy tę bombę posia 
dają, jest, aby nigdy nie wybu­
chła ona nad miastami i wsia­
mi. Prości ludzie na całym świe 
cie rozumieją, że ostatni ekspe­
ryment radziecki jest dalszym 
przejawem walki o przekreślenie 
koszmaru atomowo-wodorowej 
zagłady.

I trzeba stwierdzić, że byl to 
eksperyment ze wszechmiar uda­
ny. 1 pod względem technicznym 
— i politycznym.

na pokrycie deficytu, powsta­
łego wskutek podwyżki o 15 
proc. zarobków rybaków, któ-
rzy łowią śledzie 11» wodacil
u wybrzeży południowej Islan 
dii. Rybołówstwo to już od lat 
nie jest opłacalne. Stąd też 
rząd islandzki zamierza w ten 
sposób pokryć powstałe stąd 
straty. (rs)

Domagają się podwyżki
Według wiadomości podanych 

przez tygodnik „The Fishing 
News", 3 500 pracowników prze 
myslu rybnego w Hull (Anglia) 
domaga się podwyżki plac z po­
wodu wzrostu kosztów utrzyma­
nia.

Żądają oni rewizji pensji za­
sadniczych i wprowadzenia w ży 
cie ogólnego systemu emerytal­
nego. Dotyczy to przede wszyst­
kim robotników przetwórni ryb­
nych i wędzarni, tragarzy i kie­
rowców- ciężarówek transportu 
rybnego. W ich imieniu występu­
ją: narodowy związek pracowni­
ków komunalnych oraz związek 
robotników i transportowców.

(b)

Wypadki
w rybołówstwie NRF

„Die Fischwirtschaft“ , ofi­
cjalny organ rybołówstwa zach.- 
niemieckiego, przytacza w paź­
dziernikowym numerze statysty 
kę wypadków w rybołówstwie 
NRF z 1954 r.

Pismo stwierdza, że ilość wy­
padków jest zastraszająco wyso­
ka. W żegludze zanotowano 
7 732 nieszczęśliwych wypadków, 
z czego na rybołówstwo przypa­
dło 2 835, czyli 37 proc. Wypad­
ki śmiertelne, stanowiły 30 proc.

Na pierwszym miejscu znala­
zły się wypadki, które zdarzyły 
się przy operowaniu sprzętem po
lowowym (b)

Coraz mniej
W  okolicach p ortu  Low esto ft (A n ­

g lia ) zanotow ano charakterystyczny 
za n ik  rybo łów stw a  przybrzeżnego. W 
1900 r. z portu  S ou thw o ld  w yp ływ a ło  
na po łow y przybrzeżne ok. 100 łodz i. 
Obecnie tru d n i się tym  za ledw ie  9—10 
rybaków .

P rzyczyną tego b y ł w yzysk  ryb a ­
ków  przez m iejscowych hand larzy. 
O ferow a li on i rybakom  zbyt n isk ie  ce­
ny ko rzys ta jąc  z fak tu , że tru d n o  im 
byto sprzedać ryb y  gdzie  indz ie j. W o ­
bec tego w iększość rybaków  zaniecha­
ła po łow ów  i p rze rzuc iła  się do in ­
nych zawodów. (b)



„Dalmor^ rozpoczął kampanię szkoleniową Akcja osadnicza
Debata sejmowa nad rybołów­

stwem morskim w dniu 19 listo 
pada br. sprecyzowała zadania 
rybołówstwa dalekomorskiego na 
kreślone w założeniach Planu 
5-Jetniego. Są to zadania trudne 
i wymagające od „Dalmoru“ peł 
nej mobilizacji.

Już w roku przyszłym załogi 
„Dalmoru“ powinny odłowić po­
nad 20 proc. więcej niż w br. 
Aby zabezpieczyć w pełni reali­
zację tego zadania, szczególną 
uwagę zwróciło kierownictwo 
przedsiębiorstwa na należyte 
przygotowanie kadr w okresie 
remontów międzysezonowych. 
Trwa on corocznie, jak wiadomo, 
od grudni-a do końca marca.

■Okres ten zwany do niedawna 
„martwym sezonem" w rybołów 
stwie dalekomorskim, do niedaw 
na wykorzystywano głównie na 
remonty jednostek. Ostatnio 
przedsiębiorstwo podejmuje w 
tym okresie również intensywne 
szkolenie załóg.

Plany szkoleniowe „Dalmoru“ 
przewidują 22 różne kursy. Bę­
dzie to wielka kampania szkole­
niowa, mająca na celu podniesie 
nie kwalifikacji zawodowych ry 
baków oraz przygotowanie do za 
wadu kandydatów, zgłaszających 
się do pracy na statkach-bazach 
i jednostkach transportowych.

W grudniu br. rozpoczął się 
już 6-miesięczny 'kurs poruczni­
ków rybackiej żeglugi wielkiej. 
Bierze w nim udział 15 rybaków 
z „Dalmoru“ — kierowników 
mniejszych jednostek oraz ster­
ników. Po ukończeniu _ kursu 
otrzymują oni uprawnienia, upo­
ważniające do objęcia dowódz­
twa na supertrawleracn. Uczest­
nikami kursu są m. in. tacy przo 
dujący rybacy, jak Kazimierz 
Opioła, Henryk Poks lub Zdzi 
sław Palimąka kapitan „Ła­
wicy", która, jak wiadomo, pierw 
sza wykonała w „Dalmorze“ te­
goroczne zadania.

Jednocześnie rozpoczął się 
kurs poruczników rybackiej żeg­
lugi małej, w którym z „Dalmo­
ru“ bierze udział 30 bosmanów 
i st. rybaków.

7 stycznia 1950 r. rozpocznie 
się nauka na _6-miesięcznym kur­
sie mechaników II klasy rybac­

kiej. Z „Dalmoru“ zakwalifikowa 
no nań 20, zaś z „Odry“ — 10 
osób. Są to przeważnie II mecha 
nicy. Ukończenie kursu pozwoli

obsługiwać urządzeń łowczych, 
zbroić włoków, konserwować ry­
by itp. — w ciągu I kw. 1956 r. 
odbędzie się dla rybaków i st.

Słuchacze kursu poruczników

im objąć stanowiska I mechani­
ków na supertrawlerach. Podob­
ny 5-miesięczny kurs mechani­
ków I I I  klasy rozpocznie się w 
tym samym terminie. Weźmie w 
nim udział 30 rybaków z „Dal­
moru“ .

15 stycznia 1956 r. nastąpi ina 
uguracja wykładów na 8-miesię- 
cznym kursie dla radiooperato­
rów. Uczęszczać nań będą za­
awansowani w radioobsludze 
członkowie załóg pływających 
oraz pracownicy lądowi przedsię 
biorstwa, mający już pewne prze 
szkolenie w służbie łączności.

Ponadto w I kw. 1956 r. w 
ośrodku szkoleniowym w Świno 
ujściu CZRM organizuje kurs 
dla kucharzy. „Dalmor“ skieruje 
na ten kurs 20 osób.

W dniach 10 stycznia i 10 lute 
go 1956 roku rozpoczną się w 
Gdyni dwie kursokonferencje dla 
kapitanów, sterników i oficerów 
k. o. Tematem ich będzie radio­
technika i obsługa radiotelefo­
nów. Uczestnicy kursokonferencji 
będą następnie składali egzamin 
na dyp lom  rad io te le fo n is ty  I I I  
klasy. Na każdą z nich „Dalmor“ 
wyznaczył po 35 osób.

Ponieważ dotychczasowa prak 
tyka na jednostkach łowczych 
wykazała, że wielu rybaków nie 
umie jeszcze reperować sieci,

„Sport na kiju“ czy regularne połowy
O statnio  w  „O d rz e “  odbyła  się narada a k tyw u  na tem at k ie runków  

rozw o ju  przedsiębiorstwa^ w  na jb liższych  la tach. M . in . om aw iana moż­
liw ośc i po łow u tuńczyków . W  zw iązku  z ty m  um ieszczam y nadesłany 
nam  przez korespondenta B. W. okolicznościow y fe lie ton .

f ZANOWNI koledzy rybacy!
Chcę tu wam zagaić kilka 

słów w sprawie, można powie­
dzieć,sportowej. Chodzi o tańczy 
ki, które mamy podobno łowić 
przy śledziach tzw. sportowym 
sposobem. Niby to ładnie , że się 
lak troszczą o tę naszą kulturę 
cielesną. Wiadomo—na łowiskach 
człowiek nic nie robi, w sadło 
obrasta i nudzi się... A tak przy­
najmniej może „tuny" ciągnąć.

Śmiech, śmiechem, ale wydaje 
mi się, że z tym sportem to coś 
tu nie gra. Bo i jak u diabła?! Bu 
dujemy „dziesięciotysięczniki", 
postawiliśmy śledziową flotyllę 
„na 102", kutry już się z Półno­
cnym otrzaskały, a z tuńczykami 
stale po staremu — jak to się u 
nas mówi „sport na k iju", czyli 
na bosaku! Zal dławi za grdykę. 
Taka gratka przechodzi koło no 
sa i figę nam pokazuje. A my 
nic, tylko o tę kulturę fizyczną 
dbamy.

Nieraz na Fladen czy Dogger 
buchcie spotykało się Dunów, jak 
za tuńczykami na kutrach uga­
niali. Mieli wszystko pięknie na 
rządzone i całe garniturki ha­
ków i flinty harpunowe i w ogóle 
pełny majdan tuńczykowy na 
burcie. Czasem gdy do nas po 
przynętę podjeżdżali, przyjemnie 
było popatrzeć. A u nas?... Ot, pa 
przą się tym sportem nadal tylko 
,,smoluchy" z wolnej wachty. 
Wydaje mi się, że faktycznie mo 
głybą już i załogi naszych kuter

żeglugi wielkiej rybackiej
F o t.  M . S y ro w a tk o

rybaków „Dalmoru“ 5 kursów 
(po 138 godzin wykładów). Dwa 
z nich rozpoczną się w styczniu, 
dwa w lutym i jeden — w mar­
cu. Weźmie w nich udział łącznie 
200 rybaków.

W związku z otrzymaniem no­
wego statku-bazy i jednostek 
transportowych również w I 
kwartale 1956 r. „Dalmor“ prze­
szkoli 75 osób na 100-godzin- 
nych kursach solarzy, bednarzy, 
windziarzy 1 lukowych.

Wyposażenie przedsiębiorstwa 
w nowe jednostki wymagać bę­
dzie przyjęcia wielu ludzi. Dla 
200 kandydatów na rybaków prze 
widuje się 4 kursy. W styczniu 
1956 r. kandydaci odbędą próbne

rejsy po Bałtyku, w celu zbada­
nia ich przydatności do pracy na 
morzu, a następnie dwa miesią­
ce poświęcone będą na dokładne 
zaznajomienie ich z przyszłą pra 
cą na jednostkach łowczych.

Nie zapomniano w tym szero­
kim programie szkoleniowym 
także o podnoszeniu kwalifikacji 
pracowników lądowych. Miano­
wicie w roku przyszłym, podob­
nie jak to było w br., odbywać 
się będzie przywarsztatowe szko 
lenie pracowników. Przewiduje 
się na to 200 godz. dla warszta­
towców i 160 godz. dla sieciarek.

Ten obszerny plan szkolenia 
został po wielu dyskusjach za­
akceptowany przez CZRM 1 Za­
rząd Szkolenia Zawodowego MŻ- 
Przyniesie to ’ rybołówstwu dale­
komorskiemu wielkie korzyści, 
ale jedynie pod warunkiem, że 
ambitny program będzie równie 
ambitnie realizowany. Jest to bo­
wiem zadanie wymagające sprę 
żystości organizacyjnej nie tylko 
od sekcji szkoleniowej „Dalmo­
ru“ , ale i od wszystkich pionów 
przedsiębiorstwa.

W ciągu kilku miesięcy prze­
szkolić 842 osoby na kilkudziesię 
ciu różnych kursach — to niełat­
we zadanie. Dlatego też akcja 
ta powinna znaleźć się w cent­
rum uwagi CZRM i Minister­
stwa Żeglugi. Od jej powodzenia 
zależy w dużej mierze wykona­
nie Planu 5-letniego w połowach.

(g k )

— zagrożona!
(Dokończenie ze str. 1)

że silniki marki Junkers przycho 
dzą bez wałów i śrub, a ponadto 
zamiast planowanych silników 
Scandia otrzymują spółdzielcy 
silniki Lister.

Opóźnienia w dostawie i zmia 
ny rodzajów silników utrudniły 
z kolei budowę taboru. Np. war­
sztaty szkutnicze „Certy“ w No 
wym Warpnie, choć w kwietniu 
br. otrzymały zamówienie na wy 

'konanie 12 lodzi pełnopokłado- 
wych, dotąd nie mogły przystą­
pić do wykonania kadłubów, po 
nieważ brak było dokumentacji 
zabudowy silnika Lister.

Realizacja uchwały będzie 
szła nadal opornie, jeżeli Min. 
Żeglugi nie przyspieszy dostaw 
silników, a CZSP będzie nadal 
grał rolę biernego obserwatora- 
Trzeba tu bowiem stwierdzić, że 
zarówno KZ SRM, jak i CZSP 
ograniczyły swoją działalność w 
sprawie osadnictwa do monitów, 
dyskusji i pretensji pod adresem 
Ministerstwa Żeglugi. A prze­
cież CZSP mógł również zabie­
gać w Urzędzie Rady Ministrów 
oraz u resortowego wicepremie­
ra o zwiększenie przydziału sil­
ników z importu dla rozbudowy 
taboru spółdzielczego.

Uchwala Prezydium Rządu w 
sprawie osadnictwa rybackiego 
i zagospodarowania „rybnych od 
logów“ musi być w pełni wyko­
nana, a odpowiedzialność za jej 
realizację spoczywa na barkach 
obydwu zainteresowanych stron. 
Dlatego też spółdzielczość musi 
zrezygnować z roli obserwatora 
i włączyć się do akcji osadniczej.

J. G.

szczaków zająć się tym delikate 
sem. Przynętę by za kwitkami 
od nas zaiwaniali i próbowali — 
bierze czy nie bierze. Można by 
im z 2 albo 3 duńskich "profeso­
rów" dodać, sprzętu na pierwszy 
raz także w Skagen przyuważyć 
i... pod te „tuny".

Wyobraźcie sobie, że stoi taki 
"Chopin,, na łowisku, który ma 
oryginalną konserwiarnię na bur 
cie i walą do niego co i raz in- 
sze kuterszczaki, załadowane po 
brzegi „delikatesem" aż ogony 
wystają. Na bazie ich pięknie wi 
tają i w pierwszej kolejce—biorą 
tuńczyki pod nóż i w puszki, a co 
brakuje do planu — śledziem we 
własnym sosie nadrabiają. Mo­
żna trochę i świeżo mrożonego 
,,tuna" do kraju przytaskać. 
Niechby poznali i ci z głębi kra­
ju, że taki „tun" — to nie żadna 
ryba lebiega tylko prawdziwy 
specjał. A już jak poznają, jak 
się przekonają, że to i na pate­
lnię, i wędzony pod... „wodę so­
dową", i luksus z puszki w pomi 
darach na kolację — to nam 
raz na zawsze sport i kulturę cie 
leśną z głowy wypędzą, a każą 
po prostu „tuny" łowić.

Bo właściwie, co do kroćset 
tuńczyków?! Stoimy u progu 
Pięciolatki czy nie? Trzeba tylko 
zaplanować i rozejrzeć się, jak 
i co, a wszystko da się zrobić. 
Mam rację czy nie?

Wasz FELEK

51,6 — 54,9 proc. wartości zło­
wionych przez nie ryb.

Niestety, większość załóg, na­
wet rentownych jednostek, łowi­
ła o wiele drożej. Załogi siedmiu 
dalszych łowiły w granicach kosz 
tu 55—65 proc. wartości poło­
wów, na ośmiu jednostkach poło 
wy kosztowały 65—75 proc. 
wartości ryb, a pięć załóg praco 
walo niemal. kosztem równym 
wartości własnych połowów. Zna 
lazły się także i dwie takie jed­
nostki, których załogi łowiły ry­
by poniżej opłacalności.

W świetle tych danych jasne 
się staje, gdzie są owe rezerwy 
w walce o obniżkę kosztów: 
tkwią one między różnicą kosz­
tów pracy rybackiej czołówki a 
„maruderów“ łowiących na gra­
nicy rentowności.

W przetwórstwie wstępnym 
obniżka kosztów własnych kształ 
tuje się o wiele pomyślniej. 1 to­
na dorszy patroszonych bez głów 
kosztuje spółdzielnię o 77 zł 
mniej niż planowano, dorsze z 
głowami są tańsze c 560 zł na 
tonie, a śledzie solone o 593 zł-

Analiza kosztów bezpośrednich 
poszczególnych działów wskazu 
je, że i koszt zużycia materia­
łów w działach lądowych spół­
dzielni utrzymał się w grani-, 
cach planu. I tu jednak przekro­
czono niektóre normy kosztów 
—■ głównie w sieciami (o 25 tys. 
zł) i w warsztatach (o95 tys. zł). 
O ile w sieciami dodatkowe 
koszty są częściowo usprawiedli 
wionę koniecznością operatywne 
go wyposażenia załóg spółdzielni 
w nowe typy sprzętu (modelów- 
ki i tuki), o tyle w WPT spowo­
dowały je niewłaściwe normy i 
prace akordowe w nadgodzi­
nach.

Ten pobieżny przegląd kosz­
tów własnych spółdzielni wska­
zuje na to, że nie wszyscy jej 
członkowie przykładają się nnle 
życic rio walki z marnotrawst­
wem. Nie wszyscy szyprowie 
współzawodniczą ze sobą w tej 
walce. Nie wszyscy lądowcy 
umieją stosować skuteczne formy 
obniżania kosztów produkcji. 
Wielu pracowników zapomina o 
walce z przerostami kosztów na 
codzień: na kutrach, w warszta­
tach technicznych, w sieciami,

przetwórni czy wreszcie w biu­
rze. Oto przyczyny niewykorzy­
stywania wielu możliwości zwię­
kszenia rentowności naszej spół­
dzielni.

Sprawy te zostały omówione 
szczegółowo na walnym zebra­
niu członków spółdzielni „Jed­
ność Rybacka“ , które odbyło się 
w dniu 27 listopada br.

Należy przypuszczać, iż z do­
tychczasowych błędów właściwe 
wnioski wyciągnie zarówno sze­
roki aktyw członków, jak i wła­
dze spółdzielni, aby jak najszyb 
ciej i jak najpełniej uruchomić 
wszystkie, wykryte w 1955 r. 
rezerwy-

WITOLD SZARAN 
przewodn. zarządu spółdzielni 

„Jedność Rybacka“

Wyprzedza innych

Po trzech kw a rta łach  w  „Jedności R yback ie j‘

Stf jeszcze duże rezerwy
R z e c z y w is t e  koszty włas­

ne produkcji w .spółdzielni 
„Jedność Rybacka“ w ciągu 3 
kwartałów br. były niższe od pla 
nowanych o 3,8 proc. Obniżka — 
w stosunku do kosztów w tym 
samym okresie ub; r. — wynosi 
6,1 proc. Koszt własny odłowu 1 
tony ryb obniżono o 71 zł.

Osiągnięcia te pozwoliły wy­
pracować spółdzielni dodatkowe 
zyski, ale...

W poszczególnych pozycjach 
kosztów można doszukać się 
jeszcze wielu rezerw. Wprawdzie 
obniżono np. zużycie paliwa na 
odłów 1 tony ryb o 19 zl oraz 
koszty bezpośrednio niezależne 
od załóg, jak amortyzacja kut­
rów, koszty wydziałowe oraz 
zarządu i administracji, ale też 
znacznie przekroczono planowa­
ne wydatki zależne, przede wszy 
stkim od samych załóg. Zużyto 
np. na odłów 1 tony ryb sieci za 
21 zł więcej niż planowano, prze 
kroczono preliminowane koszty 
pomocniczego sprzętu, jak liny, 
słomiaki itp. — o 33 zł na 1 tonę.
Remonty kpsztowały 24 zł wię­
cej, a naprawy sieci 62 zł więcej 
na tonę niż planowano. Do tego 
doszły różne wydatki zgoła nie 
planowane.

Liczby te są wystarczająco wy 
mowne: rybacy „Jedności Ryba­
ckiej“ w okresie 3 kwartałów br. 
wszystkie zależne od nich koszty 
— poza paliwem — znacznie 
przekroczyli.

Prąwda, że większość zaióg 
spółdzielni, bo aż 26 łowiło w 
ciągu pierwszych 9 miesięcy ren­
townie, tzn. że koszt złowionych 
przez nie ryb był mniejszy niż 
wartość tych ryb, ale wyników 
tych nie można uznać za zadowa 
łające.

Dla pogłębienia tego zagadnie 
nia warto przyjrzeć się bliżej 
różnicom w rentowności poszczę 

. gólnych kutrów- Otóż, jak się 
okazuje, najrentownięj w tym 
czasie łowiła załoga kutra „Gdy 
129“ z szyprem Wł. Boldą i mo 
torzystą S. Gollą, która umiała 
utrzymać koszt własny na pozio­
mie 49 proc. w stosunku do war­
tości złowionych ryb. Również 
załogi kutrów „Gdy 57“ , „Gdy 
127“ , „Gdy 72“ , '„Gdy 71“ i 
„Gdy 166“ pracowały kosztem

Załoga przetwórni „A rki“ już 
15 listopada br. przekroczyła o 
5,3 proc-, roczny plan wg. warto 
ści, a operatywny plan za listo­
pad wykonała w 109,3 proc- 

Wyróżnia się tam fileciarka 
Agnieszka Kalkowska (na zdję­
ciu), która w ostatnich trzech 
miesiącach osiągała po 276 proc. 
normy.

F o t.  M . S y ro w a tk o
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Z  w izy tą  w Ins ty tuc ie  M orsk im Fabryce lin —  przypomnienie na czasie
Od „teredo nnvolis“ do strunobetonów p o braku lin stalowych na kutf * 1

I NŻ. mgr Zdybek naciska ja­
kiś guziczek i ... chlup! Spo­

ry model trawlera zsuwa się bo­
kiem z miniaturowej pochylni i 
wpada do basenu. Kilka gwał­
townych przechyłów i po chwili 
model stoi spokojnie przy „na­
brzeżu“ .

— Wodowanie prawidłowe — 
stwierdza inż. Zdybek.

Jest to model dużego trawlera, 
którego spuszczenie na wodę prze 
widuje się na rok 1956. Model 
wykonany w skali 1 : 20 został 
obciążony proporcjonalnie do 
wymiarów, tak że w basenie do 
świadczalnym zachowuje się 
identycznie jak za rok zachowa 
się w czasie wodowania gotowy 
już statek. Gdyby przy takim do 
świadczalnym wodowaniu modę 
lu stwierdzono jakiś błąd lub 
niedokładność, byłby jeszcze czas 
na wykonanie potrzebnych 
zmian.

Po chwili w sąsiednim base­
nie przyglądamy się badaniom 
oporu kadłuba w wodzie. Tu spe 
cjalny przyrząd ciągnie na dłu­
gim sznurku z dowolną szybko­
ścią miniaturowy superkuter ry­
backi wykonany w skali 1 : 20 i 
odpowiednio obciążony. Równo­
cześnie inny precyzyjny przyrząd 
oblicza, jaki opór stawia w wo­
dzie kadłub. Badania te ułatwią 
dostosowanie do niego mocy ma 
szyny napędowej celem osiąg­
nięcia zamierzonej szybkości.

TRZY KROKI 
DO ... ŚW INOUJŚCIA

Podchodzimy do innego więk­
szego basenu. Przed nami frag­
ment portu Świnoujście, oczywi 
ście w skali 1 : 25. Przed jednym 
z falochronów — miniaturowa 
zapora ze sterty żelbetonowych 
„gwiazdobloków“ , czyli „tetra- 
podów“ , podobnych do zapór 
przeciwczołgowych. Tu służyć 
one mają do rozładowania miotu 
lal na falochron.

Jakże jednak wypróbujemy tę 
zaporę? Jeden z oprowadzają­
cych nas inżynierów włącza apa 
raturę; szeroka listwa, tzw. prze 
pona falowa, zaczyna się rytmicz 
nie poruszać i oto po basenie 
mkną już „groźne“ bałwany. 
Uderzając w prostopadłe ścianki 
falochronu wzbijają one bryzgi 
i odbijając się tworzą niebezpie 
czne kotłowisko. Ale tam, gdzie 
przed wejściem do portu usta­
wiono zaporę z tetrapodów, fala 
milknie z cichym chlupotem i 
nie tworzy niebezpiecznej ki­
pieli. Od nabrzeża odbija minia 
turowy kuterek i kołysząc się na 
fali mija bezpiecznie wejście do 
portu, nie narażając się na rzu­
cenie przez krzyżujące się fale 
na betonowe nabrzeże. A ilu 
szkód w budownictwie portowym, 
ilu uszkodzeń falochronów i pod 
wodnych ścianek wodoszczelnych 
da się uniknąć dzięki zastosowa 
niu ochrony z tetrapodów na 
przedpolach naszych portów?...

CZTERY ZAKŁADY — 
D Z IE S IĄ T K I PROBLEM ÓW
Wszystkie te „cuda“ oglądali­

śmy w laboratorium Instytutu 
Morskiego na Ostrowiu (Gdańsk) 
w czasie spotkania dziennikarzy 
Wybrzeża z pracownikami nau­
kowymi tego Instytutu. Po zwie­
dzeniu laboratorium grupa dzień 
nikarzy odjechała autokarem do 
siedziby Instytutu w Złotej Ka­
mieniczce na Długim Rynku w 
Gdańsku, gdzie dyr. Instytutu 
Zdzisław Ćwiek oraz kierownicy 
działów w przystępnej i intere­
sującej formie zapoznali zebra­
nych z zagadnieniami, którymi 
Instytut zajmuje się ostatnio.

W czasie swej pięcioletniej 
działalności Instytut Morski w 
Gdańsku zgromadził w swych 
murach grupę młodych pracow­
ników, którzy poświęcili się spra 
wie rozwijania postępu technicz­
nego w naszej gospodarce mor­
skiej.

Obecnie czynne są w Instytu­
cie cztery zakłady, badawcze:

żeglugi, budownictwa morskiego 
i portowego, materiałoznaw­
stwa oraz ekonomiki transportu 
i prawa morskiego. Do końca 
1954 r. pracownicy Instytutu wy 
konali łącznie 252 prace nauko­
we z różnych dziedzin gospodar 
ki morskiej.

Na uwagę zasługuje przy tym 
szeroki wachlarz zainteresowań 
Instytutu. Problem zabezpiecze­
nia Żuław przed zalaniem 
wskutek formowania się mielizn 
u ujścia Wisły; sposoby skutecz­
nej walki ze świdrakiem (teredo 
navalis) — pasożytem morskim 
niszczącym drewniane kadłuby 
naszych superkutrów na M. Pół­
nocnym; ustalenie faktycznej po 
jemności naszych doków i ujaw­
nienie ukrytych tam rezerw; 
zastosowanie strunobetonów w 
budownictwie portowym oraz 
zabezpieczenie elementów stalo­
wych przed korozją; wykrywanie

którymi zajmują s ię  pracownicy 
naukowi Instytutu.

NAUKOW CY CZEKAJĄ 
NA SYGNAŁY V.

Instytut Morski rozporządza 
biblioteką liczącą ok. 40 tys. ty­
tułów, która jest największym w 
Polsce księgozbiorem prac na­
ukowych poświęconych gospodar 
ce morskiej. Istnieje tu również 
laboratorium foto-techniczne oraz 
bogate archiwum zdięć fotogra­
ficznych i filmowych.

— Wszystkie te pomoce nauko 
we stoją do dyspozycji naszych 
racjonalizatorów, nowatorów i 
tych wszystkich, którzy zechcą 
w jakikolwiek sposób przy­
czynić się do postępu techniczne 
go w gospodarce morskiej — po 
wiedział na zakończenie rozmo 
wy z dziennikarzami dyr. Ćwiek. 
— Zależy nam na zacieśnianiu

Dziennikarze Wybrzeża oglądają basen doświadczalny w laborato­
rium Instytutu Morskiego na Ostrowiu

ławic ryb i wraków za pomocą 
impulsów ultradźwiękowych; 
prawne zagadnienia wolności 
mórz i łamanie ich przez kraje 
imperialistyczne — oto kilka za 
ledwie przykładów problemów,

współpracy z terenem. Czekamy 
na wszelkiego rodzaju sygnały, 
które by pomogły nam kontakty 
te wzmocnić i uwielokrotnić... 
Każdy z was — dziennikarzy Wy 

Dokończenie na str. 6)

rach i o przyczynach ich szybkie 
go niszczenia. Tym razem pra­
gniemy zwrócić uwagę na po­
mysł ob. W. limanowskiego, bry 
gadzisty z taklarni „A rki“ . Wed­
ług założeń jego projektu można 
czterokrotnie przedłużyć okres 
używalności stalówek.

Przyczyną krótkotrwałej ży- 
wotności-lin (przeciętnie 9 mie­
sięcy) jest — zdaniem tego rac­
jonalizatora — nieodpowiednia 
ich konstrukcja w stosunku do 
siły windy i obciążenia w czasie 
pracy. Powoduje to spłaszczenie 
nawijanej na bęben liny i kru­
szenie cienkiej warstwy cynku. 
Ponadto wewnętrzna wkładka 
(dusza) z konopi czy sizalu nie 
spełnia należycie roli impregna- 
tora, gdyż woda szybko wypluku 
je z niej smar i wkładka chłonie 
wilgoć. Przyspiesza to rdzewie­
nie od wewnątrz drutów i pokrę- 
tek.

W stalowej linie pomysłu Imia 
nowskiego włókienną wkładkę 
zastępuje pokrętka z kilku odpo­
wiedniej grubości drutów, na któ 
re nakłada się warstwę 9 pokrę 
tek po 7 drutów każda, a na nią 
— trzecią warstwę złożoną z tej 
samej ilości pokrętek. Każdy z 
drutów jest podwójnie cynkowa­
ny i powlekany smarem używa­
nym do konserwacji lin w wycią 
gach kopalnianych.

Projektowana lina ma być 
bardzo elastyczna i przy 12 mm 
średnicy jej wytrzymałość na 
zrywanie wyniesie 11 ton.

Taka konstrukcja — zdaniem 
ob. limanowskiego — przedłuża 
życie lin z 9 do 35 miesięcy. 
Okres ten można jeszcze bardziej 
przedłużyć, zdejmując , ze zuży­
tej liny pancerz zewnętrznych po 
krętek.

Po przyjęciu omawianego 
wniosku przez komisję uspraw­
nień i wynalazczości „Arki , w 
dniu 2 marca br. złożono za po-

średnictwem MCZ w Fabryce 
Lin i Drutu w Zabrzu zamówie­
nie na wykonanie próbnej liny 
długości 1 200 m.

Producent przyjął zamówienie, 
a racjonalizator osobiście, w cza­
sie pobytu w Zabrzu wyjaśnił 
szczegóły budowy liny. Próby 
miały się odbyć jeszcze podczas 
tegorocznych połowów na Morzu 
Północnym, jednak produkcję 
prototypu liny — z uwagi na 
nową konstrukcję — odłożono na 
koniec br. (Fabryka ma zrealizo 
wać zamówienie po wykonaniu 
planu produkcyjnego). Dlatego 
też najwyższy już^czas, aby 
dyrekcja „A rki“ i MCZ przypo­
mniały fabryce lin o przyjętym 
zamówieniu, tak niezmiernie waż 
nym dla rybołówstwa. By­
łoby również wskazane wyko­
nać od razu więcej lin, aby kilka 
superkutrów mogło równocześnie 
przeprowadzać próby.

(Kt)

n D a lm o r“  w p ro w a d z a  no w e m eto dy  p ra c y
O s t a t n io  „Dalmor“ podjął 

próby wprowadzenia no­
wych metod pracy. Otóż w dniu 
27 listopada br. wyruszył na pok 
ładzie statku-bazy s/s „Fryderyk 
Chopin“ na łowiska kanału La 
Manche kierownik działu sprzętu 
ob. M. Wróblewski. Zabrał on ze 
sobą 2 tuki pelagiczne, aby zba­
dać ich przydatność dla naszego 
rybołówstwa dalekomorskiego. 
Próbne zaciągi przeprowadzą 
pod jego kierownictwem załogi 
supertrawlerów „Rozoga“ i „Re­
ga“ łub trawlerów „Jupiter“ i 
„Jowisz“ . Doświadczalne połowy 
powinny wykazać, czy słuszne 
są założenia konstrukcyjne nowe 
go sprzętu pelagicznego zbudo­
wanego wg pomysłu racjonaliza 
torów — J. Netzla z SRM oraz 
L. Bruskiego i R. Cholewki z 
„Dalmoru“ . /

Ob. Wróblewski ma także usta 
lić błędy w uzbrojeniu 72-stopo- 
wych włoków, powszechnie uży­
wanych przez rybaków „Dalmo­
ru“ . Ponadto zamierza on uzys­
kać dodatkowe informacje doty­
czące przydatności 80-stopowego 
włoka dla supertrawlerów. Do­
świadczenia z tą siecią prowadzi 
obecnie na łowiskach kanału La 
Manche załoga s/t „Radunia“ .

Jednocześnie na s/s „Fryderyk 
Chopin“ wypłynął kier. działu 
połowów ob. W. Kretkowski. 
Zajmie się on głównie analizą 
nowej organizacji pracy na _s/t 
„Regalica“ . Na statku tym prób­
nie zwiększono stan załogi pok­
ładowej o 2 starszych rybaków i 3 
rybaków, wprowadzając przy 
tym podział na 3 wachty. Chodzi 
tu o wprowadzenie — wzorem do 
świadczeń radzieckich — takiej 
organizacji pracy, która zapewni 
załogom pokładowym naszych 
supertrawlerów 8-godzinny, nie­
przerwany wypoczynek, a jedno­
cześnie przyczyni się do podnie­
sienia wydajności dziennej poło­
wów.

Prowadzone w październiku 
br. na statkach „Raba“ , „Radu­
nia“ i „Radomka“ próbv pracy

na 1,5 zmiany nie przyniosły spo 
dziewanych wyników z powodu 
fnałej wydajności łowisk i dużej 
ilości dni sztormowych. W listo­
padzie i grudniu doświadczenia 
kontynuuje załoga „Regalicyh 
Wyniki ich posłużą za podstawę 
do przeprowadzenia w przysz­
łym roku reorganizacji pracy 
załóg pokładowych na supertraw 
lerach.

Praktyczne wdrażanie załóg 
do nowego systemu rozpocznie 
się w okresie zimowym, zarówno

na morzu, jak i na lądzie, gdzie 
prowadzone będą ćwiczenia w 
zakresie organizacji pracy w 
porcie, od chwili ogłoszenia tech 
nicznej gotowości statku. W tym 
celu opracowuje się godzinowy 
rozkład załadunku i zajęć zało­
gi.

Nowa organizacja pracy powin 
na wpłynąć także na podniesie­
nie dyscypliny i poczucie odpo­
wiedzialności wśród załóg jedno 
stek dalekomorskich.

(kt)

Śladem jednego artykułu

Jakość tkanin  sieciowych 
poprawi się

Zarówno kierownictwo Central 
nego Zarządu Przemysłu Tkanin 
Technicznych w Łodzi, jak i Mor 
ska Centrala Zaopatrzenia w 
Gdyni właściwie ocenili krytykę, 
zawartą w notatce pt. „Pod roz­
wagę ĆZ PTT i MCZ" w nrze39. 
Jak bowiem wynika z ich odpo­
wiedzi, w dniu 25 października 
przedstawiciele CZ PTT, MCZ i 
Darłowskich Zakładów. Sieci Ry­
backich zbadali w Szczecinie pre 
tensje „Certy“ .

Komisja, w której skład wesz­
li również przedstawiciele tej 
spółdzielni, stwierdziła, że w 
tkaninie z przędzy 40/6X3 liczne 
węzły były niewłaściwie zaciąg­
nięte, wskutek czego oczka ule­
gały deformacji. Podobne braki 
stwierdzono w tkaninie z przę­
dzy 40/5X3 o oczku 20 mm.

Reklamacja więc, była: słuszna, 
ale i bardzo spóźniona, gdyż 
„Certa“ otrzymała tę partię ma­
teriału sieciowego w drugiej po­
łowie czerwca br.

Jak zapewnia nas CZ PTT, od 
tego czasu jakość tkaniny uległa 
znacznej poprawie. Poza tym o- 
pracowuje się nowe, znormalizo­
wane warunki techniczne jakoś­
ciowania i odbioru.

Przy okazji CZ PTT i MCZ 
zwracają uwagę, że odbiorcy po- 
wini powiadamiać producenta i 
dostawcę o otrzymaniu towaru 
niewłaściwej jakości natychmiast 
po jego odbiorze. (gj)

Z  pobytu w  ZSRR

Jak w zegarku idzie praca na pokładach trawlerów typu M
NA trawlerach RT (typ na­

szej „Regalicy“ ) w skład 
załogi wchodzi 42—45 osób. 
Liczby te ulegają pewnym waha 
niom w zależności od pory roku. 
W zimie np. jest tylko 2 solarzy 
oraz jeden majster, w lecie zaś 
dobiera się jeszcze jednego so­
larza.

Przy odgławianiu, patroszeniu, 
soleniu i lodowaniu ryb zatrud­
nia się 12 ludzi; reszta załogi to 
obsługa pokładowa, maszynowa, 
sanitarno-bytowa i aparat kierów 
niczy. Zajęcia na statku odbywa 
ją się na"3 zmiany, z tym że każ 
dy członek załogi pracuje 4 go­
dziny, a potem ma 8 godzin wy 
poczynku.

Na murmańskich trawlerach 
organizuje się pracę na podsta­
wie wieloletnich doświadczeń. 
Ludzi kieruje się na takie stano­
wiska robocze, na których najle­
piej mogą wykazać swoje zdol­
ności. Każdy rybak jest odpowie 
dzialny za przydzielony mu od­
cinek pracy. Fachowców oraz 
wyróżniających się członków za 
logi wyznacza się do poszczegól 
nyc.h wacht, co zapewnia uzyska 
nie jednakowej wydajności pracy 
i prawidłową obsługę mechaniz­
mów oraz pobudza do współza­
wodnictwa między wachtami. Kie 
rownictwo każdej wachty powie­

rza się doświadczonym i wypió- 
bowanym fachowcom, umiejącym 
ponadto utrzymać dyscyplinę w 
kolektywie.

Każdemu członkowi łzałogi 
przydziela się stałe robocze miej 
sce. Podczas wydawania i wybie 
rania włoka, przy rufowej i dzio 
bowej desce rozporowej stawia 
się jednego doświadczonego ry­
baka i jednego nowicjusza, który 
niedawno zamustrował na statek. 
Ludzi, którzy pracują przy rufo 
wej desce nie przenosi się do 
obsługi deski dziobowej i na 
odwrót. Taka organizacja pracy 
przyczynia się do tego, że ludzie 
szybko nabierają wprawy i przy 
dzieloną im pracę wykonują bieg 
le, łatwo, bez zahamowań, czy 
omyłek.

Przy przejściu z trałowania z 
jednej burty do zaciągów z dru­
giej burty, dwóch pokładowych 
pracowników ! solarz przeciąga­
ją liny, a pozostali członkowie 
u:achty pod kierownictwem porno
cnika włokmistrza wyrzucają do
wody drugi włok. Odbywa s ię , to 
w tym samym cz-asie. kiedy pier 
wszy wyciąga się jeszcze z mo­
rza.

Na statki przydziela się pewną 
ilość nowicjuszy. Otacza się ich 
szczególną opieką, aby młodzi rv 
bacy w krótkim czasie nabyli

niezbędnego doświadczenia. Za­
znajamia się ich stopniowo ze 
sprzętem łowczym, nazwami 
urządzeń i elementów wchodzą­
cych w skład statku oraz z ich 
obowiązkami. Takie teoretyczne 
lekcje odbywają się w drodze na 
połowy.

Na łowiskach mają oni ściśle 
wyznaczone prace, przy czym naj 
pierw wykonują roboty łatwiej­
sze, a następnie otrzymują coraz 
trudniejsze i bardziej odpowie­
dzialne. Np. w dziale obróbki ryb 
pierwszą pracą nowicjuszy jest 
podawanie ryb na stół. Tylko w 
razie obfitych połowów, kiedy 
na pomoc załodze pokładowej 
przychodzą wszyscy wolni od 
wachty ludzie, wyznacza się no 
wicjuszom pracę przy stolach. 
Tam pod okiem doświadczonego 
pracownika uczą się oni odgła- 
wiać i patroszyć. Taka metoda 
nauczania daje najlepsze wyniki.

Podczas bardzo obfitych poło­
wów wszyscy członkoude załogi, 
oprócz kapitana, wychodzą na 
pokład, gdzie ustawia się dodat 
kowo trzeci stół do patroszenia.

Załogi walczą nie tylko o ilość 
ale i o jakość odłowionych ryb 
przez ich dokładną obróbkę i 
nieprzetrzymywanie na pokła­
dzie powyżej 2 godzin.

inż. TADEUSZ OKOŃSKI



Możno jeszcze więcej i taniej
Dnia 20 ub. m. w spółdzielni 

„Gryf“ we Władysławowie odby­
ła się walne zebranie członków,

R acjonalizator produkcji
W dniu 14 listopada br. prze 

wodniezący rady zakładowej 
w helskim oddziale „Arki“ 
tow. J. Stasiak udekorował 
brygadzistę z WPK — Franci­
szka Ozgę odznaką racjonaliza 
tora produkcji. Ob. Ozga na­

leży w „Arce“ do czołowych 
nowatorów i już 6-krotnie 
otrzymał za to nagrody.

Na zdjęciu — Fr. Ozga (po 
prawej) i przewodniczący ra­
dy' zakładowej J. Stasiak.

W Katedrze Technologii Pro­
duktów Zwierzęcych Politechniki 
Gdańskiej od 2 . miesięcy prowa­
dzi się prace magisterskie,; doty­
czące takich problemów, jak no­
woczesne sposoby obróbki ter­
micznej tkanki rybnej, przemia­
ny chemiczne w tkance rybnej 
podczas obróbki termicznej, pro 
miennikowe suszenie oraz elek­
trostatyczne wędzenie ryb. Do 
wszystkich tych doświadczeń po­
trzeba dużo surowca rybnego, 
który musi być zawsze świeży i 
jednolity.

Doceniając wagę sprawy Cen­
tralny Zarząd Rybołówstwa Mor 
¡»kiego polecił „Arce“ w Gdyni, 
aby bezzwłocznie sprzedano ry­
by ńa każde zapotrzebowanie 
Katedry.

poświęcone podsumowaniu do 
tychczasowych osiągnięć.

Zebranie rozpoczęto przekaza­
niem załodze spółdzielni dyplo­
mu uznania za zdobycie w I I I  
kwartale br. II miejsca we współ 
zawodnictwie między spółdziel­
niami kutrowymi.

Następnie przewodniczący KZ 
SRM tow. Walczak wręczył od­
znaki przodownika pracy szyp­
rom: Alojzemu Goili z kutra 
„Wla 92“ , Edmundowi Nastale 
mu z „Wla 87“ , Erykowi Budzi- 
szowi z „Wla 95“ oraz motorzy­
ście Erykowi Trendlowi z 
„Wla 87“ .

Z referatu sprawozdawczego 
zarządu spółdzielni wynika, że 
zadania roczne wykonała ona >v 
90,9 proc. ilościowo i w 96 proc. 
wartościowo, natomiast ilośćo- 
wy plan połowów za trzy kwar­
tały br. przekroczyła o 50 proc. 
a wartościowo — o 56 proc- Do 
wykonania planu przyczyniły się 
w dużej mierze połowy na dale­
kich łowiskach, które załogi gry 
fowskie eksploatowały w br. po 
raz pierwszy.

Spółdzielcy wykonaliby plan 
z jeszcze większą nadwyżką gdy 
by nie przeterminowano remon­
tów jednostek łowczych, wskutek 
czego stracono 640 ton ryb. Prze 
włekanie napraw nastąpiło

Pracownicy działu handlowe­
go „Arki“ , szczególnie zaś kie­
rownik punktu skupu i sprzeda­
ży ob. Kliszewski, bardzo uczyn­
nie załatwiają te sprawy i dbają 
o należyte utrzymanie świeżości 
ryb. Na podkreślenie zasługuje 
też obywatelska postawa kierow­
ców samochodowych z tego 
przedsiębiorstwa, którzy dwa ra­
zy w tygodniu przy okazji prze­
wozu surowca do Zakładów Ryb­
nych w Gdańsku — dostarczają 
skrzynki z rybami do Politech­
niki.

Ten życzliwy stosunek prraco- 
wników „Arki“ do potrzeb zakła­
du naukowego przyczynia się w 
dużym stopniu do sprawnego 
przebiegu i terminowego wyko­
nania zadań magisterskich.

przede wszystkim z braku części 
zamiennych do silników kutro­
wych

Spółdzielnia-nie wykorzystała 
rówineż wielkich możliwości, ja ­
tce dają połowy tuką. Załogi po­
sługiwały się włokami śledzio­
wymi i modelówkami, przy czym 
ilość włoków modelowych była 
niedostateczna. Wśiód rybaków 
więc_ należy upowszechnić poło­
wy tuką i zapewnić im wystar 
czającą ilość tych sieci.

Analiza pracy poszczególnych 
działów wykazała, że przetwór­
stwo wykonało do 30 listopada 
br. roczny plan produkcji w 104 
proc, W przetwórni wyróżniła 
się Zofia Bolda, która wykonuje 
przeciętnie 232 proc. normy.

Rentownie łowiły następujące 
załogi kutrów: „Wła 87“- (szyper 
E. Nastały), „Wla 92“ '(A- Go­
iła), „Wla 85“ (St. Struck) i 
„Wła 82“ (J. Głowienko). Z de­
ficytem natomiast pracowały kut 
ry: „Wła 84“ , „Wla 83“ i „Wla 
88“ . Drogo kosztowały połowy 
tych jednostek, bowiem do każ­
dego kg złowionych przez nie 
ryb — spółdzielnia dopłacała 16 
gr.

W dyskusji poruszono . wiele 
różnych spraw. Mało mówiono 
jednak na temat obniżki 
kosztów własnych. Nie wskazy­
wano rezerw, które tkwią przede 
Wszystkim w nadmiernym zuży­
waniu paliwa i smarów, w prze­
stojach wyładunkowych, w tran­
sporcie ryb do przetwórni i w nie 
zbyt oszczędnym obchodzeniu 
się ze sprzętem rybackim.

J. RADTKE 
korespondent

Jiutei czeka
Rybacy indywidualni z Wlady 

stawowa skarżą się często na 
biurokrację panującą w „Szku­
nerze“ . Szczególnie daje się ona 
we znaki tym rybakom, których 
kutry wymagają drobnych nap­
raw w warsztatach.

— Mówi się wiele o walce - z 
bezdusznością—mówi rybak Kle 
mens Kwidzyński - -  ale jak ta 
sprawa wygląda w „Szkunerze“ ? 
Przytoczę na to przykład:

— Mój .kuter przeciekał i trze 
ba było zbadać podwodną część 
kadłuba. Podstawiłem go pod 
wyciąg. Nim jednak warsztatów 
cy wzięli się do roboty, musia­
łem wiele nabiegać się od dyrek 
tora do głównego księgowego,

25 listopada br. na łowiskach 
kanału La Manche s/t „Pluton" 
uderzył holenderski luger „ Con- 
dor" ze Scheweningen.

„Pluton", na którym poza u- 
szkodzoną stewą dziobową nie 
stwierdzona . przecieków, pozo­
stał na łowisku.

Drugi podobny wypadek wy­
darzył się 28 ub. m. M /t „Peli­
kan" zderzył się ze statkiem, o 
nierozpoznanej nazwie i bande­
rze, który wielkością i budową 
przypominał „Mazury". MH „Pe 
likan" doznał wgniecenia dzio­
bu, a obcy statek, uderzony w 
rufę z prawej burty — szybko 
się oddalił.

# *  *

W wyniku rozmów przeprawa 
dzonych podczas pobytu delega­
cji naszego rybołówstwa w NRD 
postanowiono wymieniać do­
świadczenia między jednostkami 
naszymi i NRD w zakresie infor­
macji podawanych przez statki 
zwiadowcze, niesienia wzaje­
mnej pomocy i świadczenia 
usług na morzu.

Jako pierwsi spośród załogi 
jednostek dalekomorskich NRD 
nawiązali łączność radiową z 
kierownictwem wyprawy na 
„Morskiej Woli" rybacy z trawie 
ra „Gotha", którzy prosili o wło­
ki.

Witójtaż drëszel Nie dziw­
ią sę, ale tak je: jakieś cho­
róbsko przeplątalo sę skąd- 
kaś. A że dziwne ono je, przë- 
znó choba każdy z waji, kięj 
spotkó takiego, do ktërnégo 
choróbsko przelgnęło. Prze­
woźnie bywó tak, że rëbôk je 
zdrów jak rybka w wodze, a 
jednak coś zaczynó w niego 
sę wkradać. Co to je albo 
jak sę ten „bakcylus“ zwie, 
tego nie wiem i choba sę nie 
dowiem. Bo drëszkowie, ktër- 
n.i z tą chorobą chodzą -— jo, 
chodzą! — sami nie wiedzą, 
co to je; nibë nerki —• nibë 
nié nérki, nibë serce czë wą­
troba — nibë też nié serce 
czë wątroba, często ischias 
albo „reumatysmus“ , djóchół 
wié zresztą co, bo jeden mnie 
tak'Odrzekł, kiej jem go spy- 
tól o te ischiasowo-reumaty- 
zowónć sprawę:

— Nibë jo, a nibë nié. Gnô- 
të mnie bolą, musklë cigną. 
Dziwne choróbsko...

— A dówno to cebie tak 
tlëcze? — spytól jem i kiw­
nął jem z politowanim głową.

— Ju choba z dwie, trze 
niedzele. O! Widzisz Antonie! 
— chwócil sę za ud — łazi 
i łazi, a nie chce wëlezc.

— Ko tej të miôl wëjachac 
na jakąś kuraceję. Tëc rëbô- 
ków wesyłają.

— Eee, cësz, to też nic nie 
pomoże. Zresztą nie wiem 
jesz, co to je. Może nié is­
chias.

Choróbsko

— Ale cignie w nogach?
— Cignie.
— A cesz na to doktor?
Drech skrzewił gębę:
— Też nie wie, co to je. 

Ale, Antonie, jó muszę ju re­
szce dodom. Te wiesz, jak to 
bywó z chorym człowiekiem. 
Jesz bem mógł w połowie dro 
gi ostać.

I weobrażta sobie, drecho- 
wie, że on po prówdze ostoi 
w połowie drogi. Ale upity. 
Dowiedzół jem sę to od dre- 
giego takiego schorzałego.

Aż jem głową kręcił nad 
dziwnotą tego choróbska, bo 
widzól jem, że dzewięc na 
dzesęc schorzałech, lótó po 
świece jak kot z pęchórzem, 
a doktorowie muszą ich pisać 
chorech. Ne, bo co robie, jak 
„cignie, pchó. klepie i swę­
dzi“ ? Tec każdy mo prawo 
chorować nawet tede, kiej to 
je nieznóno choroba.

A to, że to choróbsko zjó- 
wió sę u nas nówięcej tej, 
kiej drechowie skaseją greb- 
sze dętki — jak na ten przy- 
klód po latosym łowieniu na 
Morzu Północnym — choba 
nie je wóżne...

Może jednak „bakcvlus“ 
tego choróbska mó coś wspól­
nego z grebszeme detkame? 
Eee, choba...

Co wa o tym meslita dresze 
rebóce?

Waji
WANOZKOW ANTON

(Stan)

Przykład współpracy przemysłu z nauką

W „Betonie“  nie mieli możliwości
Ostatnio do wtadysławowskie- 

go „Szkunera“ przybyło z „Be- 
lony“  12 rybaków. Wśród nich 
jest 4 szyprów: A. Narożny, St. 
Ozga, H. Przybylski i A. Jasno, 
którzy łowią wyłącznie tuką, uzy 
skując z jednego zaciągu do 50 
skrzyń ryb.

Ponieważ tuki używane w 
„Szkunerze“ są zbyt ciężkie, gru 
pa dziwnowskich rybaków po­
stanowiła zbudować własne sie­
ci. Na razie wykonali oni dwie 
sztuki, przystosowując je do miej 
scowych warunków połowowych.

— W łowieniu tuką — infor­
muje nas szyper A. Narożny z 
„Wla 76“ — przestrzegamy
dwóch ważnych rzeczy: utrzyma 
nia 250—300 m odległości mię­
dzy kutrami ciągnącymi Sieć 
oraz prowadzenia tuki tuż nad 
dnem.

Po nauce —  rozrywka
Wieczorem, po zakończeniu na 

uki, w budynku ZSRM rozlega­
ją się dźwięki akordeonu, forte­
pianu czy też śpiewy chóralne. 
To przygotowują się do wystę­
pów szkolne zespoły — wokalny 
i taneczny, które rozwijają się 
coraz bardziej pod kierunkiem 
ob. Janusza Walczaka.

Zasłużonym uznaniem wśród 
miejscowego społeczeństwa cie­
szy się też zespól teatralny, któ 
rym kieruje ob. Z. Sawczynowa. 
Zespół ma już bogaty dorobek. 
Szczególnym powodzeniem cie­
szyła się sztuka pt. „Arka 7 nie 
odpowiada".

Obecnie zespól teatralny przy­
gotowuje się do wystawienia ba 
śniowego widowiska „Za sied­
mioma górami".

Z. SAŁU2 
korespondent

-  czas udeka
później do działu finansowego, 
kasy i kierownika WPT. Wresz­
cie z kilkoma papierkami w ręku 
dotarłem do majstra, który dok­
ładnie je przejrzał i dal polece­
nie, aby kuter naprawiono.

Kwidzyński miał szczęście, bo 
inni rybacy biegają po podpisy 
przez kilka dni, gdyż nie zawsze 
mogą zastać tego urzędnika, 
którego podpis jest potrzebny. 
Jednak nikogo to nie obchodzi, 
że jednostka, która stoi przy sli­
pie, może nawet zatonąć. Nie 
obchodzi dyrekcję „Szkunera“ i 
to, że rybakowi może akurat za­
braknąć pieniędzy na opjacenie 
z góry należności za drobny re­
mont, choć za dostarczone do 
punktu skupu ryby należy mu 
się kilkanaście tysięcy złotych. 
Trzeba czekać na wypłatę, aby 
uregulować rachunek przed wy­
konaniem napraw. Czeka także 
kuter na remont, tylko ... czas 
nie czeka. W ten sposób zaprze­
paszcza się wiele dni połowo­
wych.

Dyrekcja „Sżkunera“ powinna 
uprościć formalności, które nale 
ży załatwić przed podstawień.em 
kutrów indywidualnych rybaków 
do naprawy, lub wrócić do zwy 
czaju wprowadzonego przez po­
przednie kierown'ctwo WPT, któ 
re każde zamówienie bezzwłocz­
nie realizowało z tym, że zlece­
niodawca tymczasem załatwiał 
wszystkie formalności.

ŚLADEM
W  zw iązku z a rtyku łem  p t. „3  go ­

dz iny  w  „S zku n e rze " z n ru  30/147 
M in is te rs tw o  Żeg lug i kom un iku je , że 
pod ję ło  s ta ran ia  o w prow adzen ie  bu ­
dow y m ieszkań do p ianu  inw e s tycy j­
nego na 1955 r. N iezależnie od tego 
odpow iednie k re dy ty  na ten cel zosta­
ną przew idziane w p lan ie  na 1956 r.

*  *  *
O dpow iada jąc na nota tkę  „D la cze ­

go“  z n ru  37/154, dyrekc ja  MCZ po in ­
fo rm ow a ła  nas, że dop'ero we w rze­
śn iu  b r.-Ł ód zk ie  Z ak łady  O buwia G u­
mowego nadesła ły  4 p-óbne pary  bu ­
tów  typu ho lendersk:ego. Przekazano 
je  „D a lm o ro w ł“ , „A rc e “  i „O d rz e “  
do próbnej eksploa tac ji w  IV  kw . br. 
P roducent dostarczy p 'e-wszą partię  
butów  rybackich  „p ros tośc ię tych “  w 
I pó łroczu 1956 r.

Początkowo miejscowi rybacy 
odnosili się z nichęcią do przy­
byszów i do używanego przez 
nich sprzętu łowczego. Obecnie 
nieufność ta ustępuje i wiadysła- 
wowscy rybacy z coraz więk­
szym zainteresowaniem obserwu 
ją połowy belonowców.

*  *• *

Co skłoniło grupę 12 rybaków 
do opuszczenia dziwnowskiej 
„Belony“ ?

T. Sech, H. Olejnik, St. Ozga
1 inni twieidzą zgodnie, że szu­
kali przede wszystkim możliwo­
ści systematycznego łowienia. W 
„Belonie“ nie wypływali oni w 
morze po 2—3 miesiące, gdyż 
kutry, zamiast przewidzianych
2 tygodni, stały w WPT po 4 i 
pól miesiąca. Stary, zużyty tabor 
„Belony“ wymaga gruntownych 
remontów, do których przystąpio 
no dopiero w br. W takich wa­
runkach trudno mówić o ciągło­
ść pracy i część rybaków po pro 
stu nie miała co robić.

Poza tym SUM, kierując się 
bezpieczeństwem załóg, nie poz­
wolił kutrom oddalać się od 
brzegu więcej niż 20 mil. A tym 
czasem obfitsze w ryby łowiska 
znajdują się znacznie dalej.

Rybacy z Dziwnowa chwalą 
sobie pobyt w „Szkunerze“ . Z 
faktu tego zarząd spółdzielni 
„Belona“ powinien wyciągnąć 
wnioski i starać się zapewnić 
swoim rybakom lepsze niż do­
tychczas warunki połowów.

(W)

ohm m co  ?
...kierownictwo działu gł. me­

chanika w świąoujskiej „Odrze" 
nie dopilnowało, aby ogrzewano 
w nocy biura magazynu chłodni 
i szatnię? Pracownicy zatrudnię 
ni na nocnych zmianach nie ma­
ją gdzie się ogrzać, bo tempera­
tura tych pomieszczeń niewiele 
się różni od temperatury -w ko­
morach chłodniczych (TSJ 

■Je *  Je

...dział gospodarczy „A rki" 
nie polecił do tej pory wstawić 
drzwi wejściowych do magazynu 
beczek w porcie handlowym w 
Gdyni oraz’ pieca do ogrzewania

pomieszczenia, w którym przeby 
wają dyżurni pomocnicy magazy 
niera?

Co na to inspektor BHP?
(Kt)

Je Je *

...rubacy z darłowskiego „Ku­
tra" nie otrzymali dotychczas 
deputatu rybnego za kilka ubie­
głych miesięcy? (M)

* * *
... Kapitanat Portu we Włady­

sławowie — mimo decyzji GUM

— nie poleca usunąć złomu z pla 
cu przyznanego rybakom indywi 
dualnym do suszenia sieci? (S)

R Y B A K  Q I-Arrtn  n  ^  u ll.U



tfzórowi r y b a c y Goście z Sassnitz
Plan roczny „A rk i“ , m imo 

osiągnięć załóg na M orzu Pół­
nocnym, jest zagrożony. K ie ro  
w n ictw o przedsiębiorstwa z 
niepokojem śledzi kom uni­
ka ty  meteorologiczne. Wiele 
zastrzeżeń budzi też lis ta  ok. 
60) zwolnień chorobowych.

„Tajem nicza“  choroba w yk ru  
szyła z zespołów arkowskich 
najlepszych szyprów i  m oto­
rzystów. Doszło do tego, że k i l  
ka ku fró w  stało w  porcie bez 
załóg, a kilkanaście łow iło  ze 
zmniejszoną obsadą. „C horo­

w a li“  praw ie wyłącznie ci 
wszyscy, k tó rzy  pow róc ili z po 
łow ów  śledzi na M orzu Półno­
cnym. Wysokie przekroczenie 
p lanów i  związane z tym  ba r­
dzo dobre zarobki załóg w  sezo 
nie śledziowym „zachęciły“  w ie 
lu  rybaków  do przedłużenia te 
go „złotego“  okresu—przez po­
bieranie zasiłku chorobowego, 
którego wysokość stanow i 79 
proc. przeciętnego zarobku z 
ostatnich trzech miesięcy.

Z powszechnej „ep idem ii“  
ocalało n iew ie lu  szyprów i mo

Od ••teredo navalis 99
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(Dokończenie ze str. 4) 
brzeża powinien stać się naszym 
„korespondentem“ ,

SYG NALIZUJEM Y
PROBLEMY

A więc — na początek — kilka 
pytań, które nasunęły się nam 
w trakcie pisania tego reportażu.

1. Czy nie można by użyć na­
szych badaczy fauny i flory pod­
wodnej (którzy ostatnio poszuku 
ją tematów do badań aż... w Mor 
skim Oku i na dalekich egzoty­
cznych morzach) przede wszy­
stkim do obserwacji zachowania 
się pod wodą niektórych nowych 
typów sieci rybackich? Rybacy 
nasi mają często duże trudności 
ze znalezieniem przyczyny, dla 
której sieć teoretycznie popraw­
nie zbudowana — nie łowi. Czy 
nasi „polscy Hassowie“ ze swoimi 
aparatami tlenowymi nie mogli­
by im w tym wydatnie pomóc?

2. Czy nie dałoby się „falują­
cych basenów“ Instytutu używać 
do prób ulepszenia przeładunku 
na morzu w czasie niepogody? 
Załogi naszych statków — baz 
walczą przecież na Morzu Północ 
nym z licznymi trudnościami za 
równo w samej technice przeła­
dunków jak i w organizacji pra­
cy-

3. Statki nasze, zarowno han 
dlowe jak i rybackie, są ciągle 
pozbawione nowoczesnych urzą­
dzeń ratowniczych dla załóg. Czy 
Instytut Morski ma jakiś wkład 
w 'dziedzinę produkcji przyrzą­
dów ratowniczych, które by dały 
się wytwarzać w należytej ilości 
z dostępnych w tej chwili matę 
riałów krajowych?

4. W numerze 46 „Rybaka 
Morskiego znajdziecie artykubk 
o katastrofalnym braku lin sta­
lowych w naszym rybołówstwie

D O ŚW IAD CZENIA Z PRZE­
CHO W YW ANIEM  IKRY ŚLE 

DZIOW EJ
Uczony ang ie lsk i J. H . S. B lax te r 

o pu b liko w a ł pracę p t. „T h e  storage of 
h e rr in g  gam a tes" (P rzechow yw anie  
gam atów  ś ledzia ), w  k tó re j za jm u je  się 
prob lem em  przechow yw ania  ik ry  śle­
dz iow e j. Dośw iadczenia w ykaza ły , że 
z zap łodn ionych  ja j,  k tó re  przechow y­
wano przez 7 dni, ro zw in ę ły  się n o r­
m alne ia rw y  śledziowe. Dokonano ró ­
w nież p róby tra n sp o rtu  ik ry  z odle ­
g łych  ta r lis k , aby przeprow adzić  z n ią  
dośw iadczenia hodow lane.

W w yn iku  prób  lab o ra to ry jn ych  
zdołano  u trzym ać p rzy  życ iu  d o jrza łą  
ik rę  ś ledziową przez 6 m iesięcy. W 
ty m  celu um ieszczono ją  w  roztw orze  
g lice ryny  i oziębiono nag le  do tem pe­
ra tu ry  —790 C.

Podczas tych  prac lab o ra to ry jn ych  
udało się uzyskać skrzyżow anie  śledzi 
Z ta r ła  jesiennego i  w iosennego, (b )

PRZYNĘTA ŚW IETLN A
W N orw eg ii w yna lez iono  rodza j pu­

łapk i św ie tln e j, pom ocnej p rzy po ło ­
wach. Jest to  m eta low y zb io rn ik , m a­
jący  w  górne j części ścianek 4 o tw o­
ry , przez k tó re  p rzeb ija  na zew nątrz  
s ilne  św ia tło  e lektryczne. Dolna część 
zb io rn ika  pozostaje  w  cien iu  i uzbro ­
jo n a  jes t w  haczyki.

Ryby, będące przew ażnie k ró tk o ­
w idzam i, p łyn ą  w  k ie ru n ku  źród ła  
św ia tła , a gdy z n a jd u ją  się nad 
zb io rn ik iem , pod ryw a  się go do góry, 
p rzy  czym  zdobycz nadziewa się na 
haczyki.

Przy połow ach w ło k iem  przynętę 
św ie tlną  umieszcza się na specja lne j 
obręczy we w loc ie  w toka  i w  ten  spo­
sób w ab i się do jego  w nętrza .

P rzeprowadzone na P acyfiku  próby 
da ły  bardzo dobre w y n ik i. (b )

oraz o potrzebie staranniejszego 
ich konserwowania. Czy w tej 
sprawie wasz „wydział walki z 
korozją“ nie miałby czegoś no­
wego do powiedzenia?

Na razie tyle. Reszta — nie-, 
bawem...

Wasz „korespondent“ 
St. MIODUSZEWSKI

torzysiów. I  oni, nie oglądając 
się na innych, zaraz po w yko ­
rzystaniu k ilk a  przysługują- 

■ cych im  dn i wolnych za po­
byt na Morza Północnym, pod 
jęli dalsze połowy na B a łtyku.

W ym ienić t i i  trzeba szypra 
z „W ła  115" Leona Sypiańskie 
go, k tó ry  chociaż w ykonał ro ­
czne zadania w  126,6 proc., a 
jego ku te r .szedł na stocznię — 
dla ra tow ania planu lo w il na­
da! na „W ła  113“ .

Również i szyper Tadeusz 
B re licharz z „G dy 210“  już 28 
września' wyszedł ma łow iska 
bałtyckie. W październiku by ł 
ca morzu przez 20 dni i  m imo 
przestojów sztormowych prze­
kroczył swoje zadania połowo 
we i o 11 proc. W listopadzie 
nie s trac ił ani jednego dnia, a 
wychodził w  morze z 3 prak ty  
kan iam i na pokładzie i  to na 
dłuższe bo 4- i  5-dnśowe r e j­
sy. D zięki tem u  w ykona ł on 
plan roczny w  141,8 proc.

(K t)

Oby nie ostatni!
3 g rudn ia  br. w  szczelnie w ype łn ione j św ie tlicy  .Jedności R yba ck ie j"  w  Gdy­

n i odbyt sie koncert z udzia łem  a rtys tó w  F ilha rm -m ii B a łtyck ie j, zo rgan izow any

D n ia  23 ub. rn. ęlo p o rtu  w  
H e lu , ch ron iąc się przed szto r­
mem, zaw iną ł n ie m ie ck i su- 
p e rk u te r „Sas 242“  z Sassnitz 
(NRD), k tó rego  załoga spo tka ­
ła  się z serdecznym  p rz y ję ­
c iem  k ie ro w n ic tw a  he lsk ie j 
„ A r k i “  i  m ie jscow ych  ry b a ­
ków .

Podczas k ilk u d n io w e g o  po­
b y tu  goście z w ie d z ili osiedle 
oraz zapoznali się z urządze­
n ia m i i pracą poszczególnych 
dz ia łó w  przeds ięb iors tw a . W  
czasie spo tkan ia  a rko w sk ich

ry b a k ó w  z n ie m ie c k im i kolega 
m i w ym ien ion o  dośw iadczenia 
po łowow e. N a pa m ią tkę  swego 
po by tu  goście p o d a ro w a li za­
łodze „ A r k i “  now e m odele w ło  
ka  śledziowego i  żaka na w ę­
gorze. S przęt ten— ja k  ośw iad 
czy ł szyper „Sas 242“  H u b e rt 
S chu ltz  —  je s t ju ż  w yp ró b o ­
w a n y  i  odznacza się doskonałą 
łownością.

Na zdjęciu—załoga „Sas 242" 
w porcie helskim

N iw a
F o t. M . G o lu s iń s k a

Japoński statek szkolno -  badawczy

d la  rybaków  i p racow n ików  lądowych staran iem  KZ SRM i spó łdz ie ln i , .Je­
dność Rybacka“ . In ic ja ty w a  p iękna — oby ty lk o  na tym  jednym  koncercie się n ie 
skończyło . F o t. M . S y ro w a tk o

Japońska wyższa uczelnia w 
Tokio przygotowująca pracowni­
ków dla rybołówstwa i innych 
przemysłów opartych na eksplo­
atacji bogactw morza (nazwa 
angielska uczelni: Tokyo Mari­
ne Products University) urucho- 
mifa ostatnio nowy statek szkoU 
no-badawczy „Umitaka Maru".

Jest to motorowiec q pojemno­
ści 1 387 BRT z wymiarów i sy­
lwetki podobny do dużych traw­
lerów przetwórni typu angielskie 
go „Fairtry" lub radzieckiego 
„Dobroliubów" (o którym pisa­
liśmy w nrze 39 (156). Podobnie 
jak tamte jednostki, japoński sta

■■BnMM

Z  siad £tifioUta
J iim a  — czy. 

dCateya?
Doszły ostatnio do moich 

uszu utyskiwania na stołów­
kę i bufety OZR „Odry". Ja­
cyś tamtejsi malkontenci skar 
żą się ponoć, ze w stołówce 
—; mimo wielu narzekań ■— 
nic się nie zmienia. Przepra­
szam bardzo, jak to — nic się 
nie zmienia? A cena obia­
dów? Czy nie podwyższono 
jej o .l zt? A więc jednak — 
zmiana.

Obiady podrożały, a za to 
jakość... spadła. W ten pro­
sty sposób r ó w n o w a g a o d  
dawna istniejąca to te] sto­
łówce, została zachowana.

Ale i na temat tej jakości 
chętnie z niezadowolonymi

bywa, ale za to sen jest lekki.
No, ale czy człowiekowi 

rozżalonemu można to wszy­
stko wytłumaczyć? Chciałby 
się po prostu najeść, a tu pól 
tora jajeczka na twardo, albo 
łyżka kapusty z ziemniakami.

W takim razie — pytacie 
— dlaczego obiady podrożą 
ty? Przyznam się, że nie bar 
dzo wiem. Może tylko po to,

. abym ja mógł o tym napisać 
felieton?...

Czy to znaczy, że kierowni 
ctwo OZR w „Odrze" nie my 
śli o waszych żołądkach? A 
jakże—myśli! Bo jeżeli jakie 
muś obżartuchowi nie wysta­
rcza taki obiad, to mo­
że sobie dojeść w bufe­
cie OZR. Drogo, bo drogo (ce 
ny jak w lokalach publi­
cznych I I  kategorii), ale

wszystko jest. Oczywiście _ z 
wyjątkiem papierosów, które 
— jak wiadomo — są szko- v 
dliwe dla zdrowia.

Czy można myśleć o ja­
kiejś zmianie tego stanu tze- 
czy? Odpowiedź jest jedna: 
„Wynika to z kalkulacji i  o 
lepszych obiadach i zaopa­
trzeniu bufetów w większy 
asortyment towarów nie ma 
co myśleć". Tak przynajmniej 
uważa kierownictwo OZR. 
Tymczasem w sąsiednim Zje 
dnoczeniu Budownictwa I-n- 
żynieryjno-Morskiego obiady 
są o 50 gr tańsze i o wiele le 
psze, mimo że nie ma tam 
OZR.

M i m o? A może właśnie 
d l a t e g o ?
(N a  p o d s ta w ie  k o re s p o n d e n c ji 

T . S tro k o s z a )

7lie  faacdza (k* &.
A p a ra t k. o. gdyńsk ie j „ A r k i  obiecał oddz ia łow i w  H e lu  dostarczać 

dwa razy tygodn iow o  nowe film y . Tymczasem u p iyn ą i ju ż  m iesiąc, a f i l ­
m ów nie w idać. (Z korespondencji N iw y )

*  *  *
K. o. w „A rce“  tu fatalnie 
nawaliło , łam iąc słowo.
Coś nie bardzo kultura ln ie , 
no i niezbyt oświatowo.

podyskutuję. Bo oto skarży­
cie się, że dwa, a nawet trzy 
razy tygodniowo podaje się 
potrawy jarskie. Tymczasem 
nawet małoletnie dziecko wie 
doskonale, że jarzyny —• to 
witaminy, a witaminy — to 
zdrowie. Przy tym zieleninka 
jest iekkostrawna. Wpraw­
dzie na ogól ciężko pracuje- 
cię a po takim „bukieciku 
z jarzyn" sił raczej nie przy-

Dym na zasłona
W poko ju  koordyna to rów  ruchu w  bazie „K u tra “  w  D a rło w ie  je s t 

zepsuty piec, m im o że ju ż  w ie lok ro tn ie  rybacy p rzypo m in a li k ie ro w n i­
kow i dz ia łu  gospodarczego o konieczności reperacji

(Z korespondencji M .)
=f= *  *

Przypomnę czterowlerszem tym, 
że zima tuż, więc po co zwlekać?
Bo gotów z pieca tej?o dym 
przesłonić troskę o człowieka

tek szkolny ma na rufie pochyły 
wyciąg dla włoków. Nie wyposa­
żono go jednak w przetwórnię 
ryb, lecz tylko w zamrażalnię i 
chłodzone ładownie. Rozplanowa 
nie wnętrza dostosowano, do 
przeznaczenia statku. Znajdują 
się tu rn. in. dwie obszerne pra­
cownie: biologiczna i oceanolo- 
giczno-gęologiczna, sale wykła­
dowe oraz pomieszczenia .mie­
szkalne dla 60 studentów i 7 na­
ukowców. Załoga stała składa 
się z 51 osób, w tym 15 oficerów. 
Na statku wśród aparatury ba­
dawczej, pomiarowej, hydroaku- 
stycznej itp.. znajduje się sonda 
rd z e n io w a  do pobierania prób z 
dna oceanu na wielkich głęboko­
ściach. Statek zabiera na pokład 
3 motoiówki przygotowane do 
celów badawczo-rybackich.

Silnik wysokoprężny. Sulzer o 
mocy 2 100 KM zapewnia stat­
kowi prędkość 13 węzłów.

Statek zbudowano w Japonii. 
Stępkę założono 11 stycznia 
1955 r., wodowanie odbyło się 8 
czerwca, prace wyposażeniowe u 
kończono 15 sierpnia. W dniu 8 
września br. statek wyruszył w 
pierwszą podróż szkolno-bada- 
wczą w rejon Wysp Hawajskich 
celem prowadzenia badań dla 
rybołówstwa, podjętych wspólnie 
z USA i Kanadą.

St. L.
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50-LECIE KANAŁU K ILO N SK IEG O
W br. up łynę ło  50 la t od c h w ili 

o tw arc ia  K ana łu  K ilońsk iego . W  tym  
czas:e przeszło przez n iego 2 300 C00 
sta tków , czy li p rzecię tn ie  126 jednostek 
dziennie. (b)

E L E K T R O N O W E  B O JE  
W IE L O R Y B N IC Z E  

A n g ie ls k i  s ta te k -p rz e tw ó rn ia  
,,B a la e n a “ , k t ó r y  w y r u s z y ł  n a  ło ­
w is k a  a n ta rk ty c z n e ,  z a b ra ł zapas 
b o i e le k tro n o w y c h  do  z n a k o w a n ia  
u p o lo w a n y c h  w ie lo r y b ó w . B o ja  ta  
k a , p rz y m o c o w a n a  do  z a b ite g o  
z w ie rz ę c ia , n a d a je  p rz e z  22 g o d z i­
n y  ro z p o z n a w c z y  s y g n a ł r a d io w y ,  
s ły s z a ln y  w  o d le g ło ś c i 50 M m . U -  
m o ż liw ia  to  o d n a le z ie n ie  z d o b y c z y  
w  n o c y  o ra z  w  czas ie  m g ły .  (b) 

N A J S Z Y B S Z Y  T R A W L E R  
N A  S W IE C IE

T r a w le r  ,,R o y a l L in e s “ , z b u d o ­
w a n y  w  s ie rp n iu  b r .  w  z a c h .-n ie ­
m ie c k ie j  s to c z n i R ic k m e rs  d la  a n ­
g ie ls k ie j  f i r m y  B a t t  —  ro z w in ą ł 
podczas p ró b  15,95 w ę z ła . D z ię k i  te  
m u  u z n a n o  go za n a js z y b s z y  t r a ­
w le r  na  ś w ie c ie . W a r to  n a d m ie n ić , 
że s to c z n ia  g w a ra n to w a ła  je d y n ie  
p rę d k o ś ć  do  14 w ę z łó w . (rs)

P O W O D Z E N IE  „ P A Ł E C Z E K “ 
„P a łe c z k i“  r y b n e , k tó re  z d o b y ły  

w  s z y b k im  te m p ie  r y n e k  a m e ry ­
k a ń s k i,  o b e c n ie  c ieszą  s ie  d u ż y m  
p o w o d z e n ie m  w  W ie lk ie j  B r y ta n i i .  
Są to  m a łe  sm ażone  i  m ro ż o n e  f i -  
le c ik i .  p a k o w a n e  p o  4 do  10 s z tu k . 
W y s ta rc z y  je  o d g rz a ć  i  w  c ią g u  
k i lk u n a s tu  m in u t  są g o to w e  do 
s p ó łż y c ia . (rs)
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